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Pożar samolotu kpt. Bajana 
Polacy na pierwszem miejscu w „locie gwiaździstym t< 

WIEDEŃ. 19.5. — Dziś wcze-
tayin rankiem rozpoczął sie lot al
pejski. 

Ze względu na niepomyślne wa
runki atmosferyczne odbeda sie za
wody nie na trasie normalnej, lecz 
na trasie rezerwowe-i nr. 4 o łącz
nej długości 1036 kim. 

Trasa ta prowadzi z Wiednia do 
Grazu i Klagenfurtu. Dalszemi eta
pami sa: Knittelfeld. Noetsch. Linz 
rrisach. Wiener - Neustadt, Stoc-
kerau i Oraz. 

Pierwsi startowali dziś z Wied
nia lotnicy polscy, jeden o «odz. S 
m. 15. drugi o godz. 5 m. 18 rano. 

WIEDEŃ, 19.5. - Z Telbach 
w Karynt.ii otrzymano smutną 
wiadomość, że kpt. Bajan, który 
leciał pierwszy, wylądował w 
Treibach o godzinie 14 minut 16. 
Przy starcie samolot zawadził o 
drzewo i spłonął. Oba] lotnicy 
odnieśli lekkie rany. Pożar sa
molotu nastąpił prawdopodobnie 
wskutek wybuchu motoru. 

O kpt. Dudzińskim otrzymano 
wiadomość, że wylądował o go
dzinie 6 w Noetsch, puczem wy
ruszył w dalszą drogę do Linzu. 

WIEDEŃ. 19.5. - Kpt. Bajan i 
Jego mechanik Pokrzywka odje

chali z Treibach do Klagenfurtu 
Przebieg lotu. według otrzy

manych wiadomości, był nastę
pujący: , 

WIEDEŃ, 19.5. — O godzinie 
11-ej przed południem wylądo
wało w Grazu 14 samolotów, bio 
rących udział w locie alpejskim. 
13-cie z nich kontynuuje lot w 
kierunku Klagenfurtu. Włoch 
Micciani zmuszony był wylądo
wać w pobliżu Grazu; aparat u-
legł uszkodzeniu, tak że nie bę
dzie mógł brać dalszego udziału 
w konkursie. 

WIEDEŃ, 19.5. — Wiedeńskie 
biuro korespondencyjne donosi: 
Lotnicy Bajan (Polska), Naty 
(Węgry), Kalman (Węgry). Wi-
rien (Węgry), Dudziński (Pol
ska), Jostpowlćh (Austria). Mc-
ciani, Sanzfri. Pencarelli i Lom
bard! (wszyscy z Wioch), przy
lecieli między godz. 6-ą a 8-ą do 
Grazu, poczem wystartowali do 
dalszego etapu Graz — Klagen
furt. 

Samolot Micciani'ego został u-
szkodzony. plot i obserwator 
wyszli bez szwanku. Aparat 
Mattiołi'eigo wpadli w pobliżu Am 

Znaczenie obrad 
parlamentu gospodarczego 

Wczorajszy — drugi — dzień 
obrad parlamentu gospodarczego 
poświęcony był pracom komisyj 
nym. Objęły one olbrzymi kom
pleks zagadnień i dotarły do 
wszystkich ośrodków naszego 
życia społecznego i gospodar
czego. 

Wzięły udział w tych cało
dziennych obradach najwybit
niejsze siły, jakiemi obecnie roz
porządza Polska. 

Trudno o:zywiście zawrzeć w 
relacji dziennikarskiej cały o-
grom twórczego wysiłku i 
wszechstronnego programu tego 
Zjazdu. Sądzimy, że należałoby 
wszystkie programowe przemó
wienia i referaty, jakoteż całą 
dyskusję zawrzeć w publikację 

zes rady nadzorczej zakładów 
Scheiblera i Grohmana w Łodzi, 
p. Epstein — prezes Izby przem. 
handl. krakowskiej, Janusz Ra
dziwiłł — prezes Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego, 
Marcin Szarski — prezes Izby 
przem.-handl. lwowskiej, Wac
ław Wiślicki — prezes Centrali 
Związku Kupców, inż. Wandycz 
— dyr. Polskiego Eksportu Na
ftowego, Józef Zychliński — pre 
zes Związku Cukrowni Ziem Za 
chodnich i t. d. 

W obradach komisji rolnej 
wzięli udział m. in. pp . : Kazi
mierz Fudakowski — prezes 
Związku Organizacyj Roln., 
IAbin Jura — prezes Małopol
skiego T-wą Rolniczego, dr. W 

książkową, by ją szerokie war-IJagmin — dyr. Wileńskiego 
stwy naszego społeczeństwa mo lów. Lniarskiego, poseł Felicjan 
gły dokładnie przestudiować 

Bo cechą główną tego zjazdu 
Jest zarówno f a c h o w o ś ć 
jego uczestników jak i r z e 
c z o w o ś ć podejścia do naj
ważniejszych problematów, zaj
mujących obecnie wielomiliono
we rzesze ludności kraju. 

Wystarczy bowiem z długiej 
listy uczestników wczorajszych 
obrad komisyjnych uwzględnić 
choćby kilkadziesiąt nazwisk, by 
sobie unaocznić znaczenie tej wy 
tniamy myśli i poglądów, tak 
szczęśliwie zainicjowanej przez 
twórców Zjazdu. 

A więc w pracach komisji prze 
ihysłowo-handlowej Zjazdu wzię 
Ii udział m. in.: pp. dr. Wl. Byr 
ka, dyr. lwowskiej izby przem.-
handl., Henryk Brun — wice
prezes rady naczelnej zrzeszeń 
kupiectwa polskiego, Jerzy Buł 
hak — dyrektor giełdy mięsnej 
warszawskiej, dr. Tadeusz 
Drzażdżyński — dyrektor za-
chodnio-polskiego związku' prze
mysłu cukrowniczego w Pozna
niu, inż. Dażwański — dyrektor 
„Polminu". Maksymilian Friede 
— wiceprezes zrzeszenia przed-
stawkjieli handl., Robert Geyer— 
prezes izby przem.-handl. łódz
kiej, Mieczysław Grzybowski — 
•dyrektor rady izb rzemieśl., Bo
gusław Herse — prezes rady na 
czelnej zrzeszeń kupieckich, Jan 
Hołyński — dyrektor centralne 
go związku przemysłu polskie 
go, pos. Edward Idzikowski — 
sekr. gen. rady naczelnej rzemio 
sła polskiego, b. minister Cze
sław Klamer — prezes związku 
izb przem.-handl.. Stefan Laury-
siewicz — wiceprezes centr. 
związku przemysłu polskiego, 
dr. Paweł Minkowski — prezes 
związku fabryk Portland-Cemeu 
tu. dr. Feliks Maciszewski — pre 

gem (30 kim przed Grazem) na 
dirzewo. Samolot doznał poważ
nych uszkodzeń. Pilot i obserwa 
tor wyszli bez szwanku. 

Samoloty polskie Bajana i DII 
dzlriskiego wyleciały już z Kla
genfurtu i lecą dalej w kierunku 
linii Klagenfurt — Knittelfeld. 

KLAGENFURT, 19.5. - Do 
godziny 12-ej w południe przele
ciało nad, lotniskiem w Klagen
furt 10 samolotów. Konitonuują 
one lot do Knittelfeld. 

WIEDEŃ, 19.5. — Komisja kon 
kursowa ustaliła dziś popołudniu 
wyniki lotu gwiaździstego. 

Pierwsze dwa miejsca zostały 
przyznane lotnikom polskim kpt. 
Bajanowi i kpt. Dudzińskiemu. 
Kpt. Bajanowi komisja przyzna
ła 8703 punMy. Komisja stwier
dziła, że kpt. Bajan przebył 4063 
kim. i osiągnął szybkość średnią 
173,5 ldm. Szybkość maksymal
ną z Wiener Neustadt 204,2 kim. 

Kpt. Dudzński uzyskał 8575 

P. Hosting u min. Becka 
Rozmowa o sytuacji w Gdańsku 

pkt. (w 1em 4926 pkt. za przeloty 
powyżej 400 Mm. bez lądowa
nia). Odległość ustalono na 4063 
kim., szybkość średnią — 144,8 
kim, szybkość maksymalna — 
193,59. 

Trzecie miejsce zajął Włoch 
MaMioK 7391 pfet. (w tern 3818 
pkt. za przeloty powyżej 400 
kim.), odlległość — 4027 kllm., 
szybkość średnia — 155,2 kten, 
szybkość maksymalna — 177,33. 

Czwarte miejsce zajął Węgier 
Naty — 5889 pkt. (w tern 2466 
pkt. za przeloty powyżej 400 
kim), szybkość średnia 133, szyb 
kość maksymalna — 161,86. 

* 
Aeroklub Rzeczypospolitej w 

Warszawie otrzymał od kpt. Ba 
jana depeszę tej treści: 

„Samolot przy starcie spalo
ny. Jestem ranny". 

Kpt. Dudzińsk' wylądował w 
Wiedniu z powodiu defektu mag 
neta. 

P.A.T. komu-nicuje: 
Wysoki komisarz Ligi Naro

dów w Gdańsku p. Helmer Ro
sting wiemy swej zasadzie pozo
stawania w jaknajściśdejszym 
kontakcie z rządem polskim, przy 
był wczoraj z nieoficjalną wizytą 
do Warszawy. 

P. Rosting był przyjęty przez 

p. ministra spraw zagrawcznyclf 
Becka 

Rozmowy w ministerstwie 
spraw zagranicznych toczyły su) 
na temat ogólnej sytuacji w 
Gdańsku i na temat rolt Wyso
kiego Komisarza jako czynnika 
kontrolującego życie konstytu
cyjne Gdańska. 

-):*••<-
Ust Papieża do P. Prezydenta 

z błogosławieństwem 
Pan Prezydent R. P. przyjął 

wczoraj o godz. 13-ej nuncjusza 
apostolskiego monsg. Marmag-
gi'ego w towarzystwie dyrektora 
protokółu dyplomatycznego p. 
Romera. 

W czasie audjencji monsg. 
Marmaggi wręczył Panu Prezy
dentowi odręczny list papieski z 
błogosławieństwem dla P. Prezy 
dema z okazji ponownego wybo
ru. 
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Na zdjęciu (od lewe]): sekr. poselstwa duńskiego Blechingberg, kom. Hosting, 
z-ca kier. wydz. ustrojów mlęd/ynar. p. lubieński, pani Rosting I kom. 

Rzpllte) w Gdańsku min. Papee. 

Nagroda „Expressu Porannego" 
dla zwyciązcy meetingu lotniczego w Warszaw e 

Organizowany w stolicy przez 
Aeroklub Warszawski międzynaro
dowy meeting iotniczy będzie wiel-
kiem świętem lotnictwa polskiego, 
będzie wspaniałą, imponującą re
wią naszego dorobku lotniczego. 

A dorobek to wielki. Widomemi 
jego znakami to zwycięstwo ś. p. 
kpt. Fr. Żwirki w „Challenge'u 1932 
r.", to triumfalny przelot kpt. St. 
Skarżyńskiego przez Atlantyk, to 
wreszcie ostatnie sukcesy, osią
gnięte przez kapitanów Bajana i 
Dudzińskiego w Wiedniu. 

Meeting warszawski, organizowa 
ny w dniach 24 i 25 b. m. składać 
się będzie z szeregu pokazów i kon 
kursów, do których staną lotnicy 
polscy i zagraniczni. 

Rozwinięcie 
skrzydeł kobiecych 
Zajmijmy sie przedewszyst-

kiem, jak nakazuje kurtuazja, pilo
tkami cudzoziemskiemu 1 w tem 
gronie prym liczebnie dzierżą Cze 
szki. 

Sfruną wiec do Warszawy 
dnia 24 maja: o. Formankówna A-
neżka z Pilzna wraz z n. Burge-
tówną Hanna na samolocie ,.Avia 
D4—11"; p. Marearet Ferraria-
Kohn, mając przy bokn pasażera 
p. M. Senka. na samolocie „Let-
tow S—39"; p. majorowa Szaposz 
nikow z Pardubic, słynna pilotka 
czeska, żona jednego z pierwszych 
lotnfców rosyjskich. 

Samolot 
księcia Walji 

Największą jednak atrakcja za
wodów kobiecych będzie samolot 
ksieci? w»lii. ..Fox-Moth". piloto

wany przez Beigijke, nania Guy 
Hauser, której asystować będzie. 
jej mąż p. Guy Hauser, as belgij
ski. zdobywca pierwszej nagrody 
za lot akrobatyczny na niedaw
nych zawodach marokańskich. 

Polki skrzydlate 
Po raz pierwszy staną w szran

ki zawodów lotniczych następują
ce rodaczki nasze: 

Wprawdzie w barwach wło
skich i jako wyslanniczka Aeroklu 
bu mediolańskiego, niemniej Pol
ka p. Mikulska na ..Romeo 5-bis"; 
p. Tomaszewska z Poznania na 
RWD-2; p. Czyżewska z Warsza
wy na samolocie ..Moth": wresz
cie p. Elżbieta Pauli'z Pomorza w 
asyście p. Fischera-Mollar. wybit
nego mecenasa sztuki lotniczej, na 
PZL-5. 

Czesi 
Czechom widocznie zależy na 

błyśnięciu przed Polska wysoką 
klasa swych pilotów* i maszyn. 
Zleca sie wiec: 

P. Sedivec na B-19; PD. Kvez, 
Ntkodym. Salbala. TlaDak i słyn
ny akrobata Franciszek Nowak na 
samolotach Setlow S-18; inż. Te-
ny Kumpesa na aparacie ..Capro-
ni-Walter"; major Hess i Dulk. 
Plass. wiceprezes związku lotników 
czeskich na maszynie „AERO-
KOS-134"; prezes morawsko-ślą-
skiego aeroklubu w Brnie. dr. 
Franciszek Kral. redaktor Walet-
ka, p. Stanisława Wasiczka i p. 
Karol Dyk na tak zwanem „Jun-
kersowe Letadilo". 

Z innych krajów zapowiedzieli 
dotąd swój udział, poza wymienio 
nym p. Guy Hauser, n. Robert He 
ster. konsul weeierski w Antwer-

Premier Jedne ewicz 
w Wilnie 

WILNO, 19.5. — W dniu dzi
siejszym pośpiesznym pociągiem 
z Warszawy przyjechał do Wi
na p. prezes Rady Ministrów Ja-
susz jędrzeferocc 

Lechnicki z Centr. Tow. Organi 
zacyj i Kółek Rolniczych, J. Pa-
para — prezes Małopolskiego 
Iow. Rolniczego, Jan Stecki — 
prezes Związku Ziemian, K. Sie
roszewski — dyrektor Warsz. 
Izby Rolniczej, J. Wielowieyski 
— wiceprezes Rady Nacz. Or-
gaoizacyj Ziemiańskich, dr. W l 
Piaskiewicz — prezes Związku 
Spółek Mleczarskich i Jajczar-
czarskich, Michał Zentkeller — 
prezes Organizacyj Rolniczych 
woj. poznańskiego i t. d. 

W pracach komisji finansowej 
m. in. wzięli udział p. p.: Henryk 
Gruber — prezes P. K. O., Eu-
genjusz Kwiatkowski — b. mini
ster przemysłu i handlu. Teofil 
Narbutt — dyr. oddziału Banku 
Rolnego w Grudziądzu, Kazi
mierz Stamirowski — wicepre
zes Banku Rolnego, dr. Wacław 
Fajans — dyr. Powszechnego 
Banku Związkowego, Tadeusz 
Uhma — dyr. Miejskiej Kasy Ko 
munalnej we Lwowie, Stanisław 
Kochanowski — dyr. Miejskiej 
Kasy Oszczędności w Krakowie 
Marjan Tułacz — prezes Zwią
zku Kas Komunalnych w Kato
wicach . Witold Broniewski — 
dyr. Banku Związku Spółek Za
robkowych w Poznaniu, sen. 
Alfred Cbanowicz z Poznańskie
go Związku Kredytowego, St. 
Skonieczny — dyr. Związku 
Banków Polskich i t. d. 

Obrady komisji samorządo
wej zebrały również szereg zna
nych działaczy na tem polu z ca 
łego obszaru Rzeczypospolitej. 
W pracach tej komisji wzięli u-
dział m. in. p. p.: pos. Wacław 
Chowaniec, inż. Leon Bobrow
ski, Jędrzej Krukierek — bur
mistrz miasta Krosna i właści
ciel uzdrowiska Żegiestów, M. 
0'Brien de Lacy — znany dzia
łacz samorządowy na terenie 
grodzieńszczyzny, Wacław Tro
janowski — prezydent Gdyni, 
Leon Barcieszewski — prezy
dent Bydgoszczy, dr. Adam Ko
cur — prezydent Katowic, Jan
kowski — prezydent Inowrocła
wia oraz prezydenci i burmistrze 
bardzo Wielu innych w i ę k s z y c h ! N a i e w lotniczy przeznaczony-Jako na groda „Łxpressu Porannego" dla na] 

pji i słynny lotnik belgijski, n. Lou 
iś Enthoven, na aparacie ..Moth". 

„Cyrk 
spadochroniarzy" 
Niemcy delegują zespól atrakcyj 

ny, mianowicie „cyrk spadochro
niarzy" Willy Bussa z Elberfeldu, 
który zademonstruje skok zbioro
wy pięciu ~sób z samolotu osobo
wego. akrobacje na skrzydłach i 
podwoziu i szereg innych wyczy
nów. w Warszawie niewidzianych. 
Również i w tym zespole zabłys
ną kobiety w osobach skoczków 
Loty Gissner z Halle i Klary Lan
ge z Dtisseldoriu. 

Tak jak na meeting zeszłorocz
ny, tak i na nadchodzące zawody 
„Express Poranny" ofiarował nagro 
dę, przeznaczane ją dla najlepsze
go polskiego pilota, który osiągnie 
najwięcej punktów w poszczegól
nych konkurencjach. 

Tym razem nagrodą będzie pięk
ny neseser lotniczy — rzecz nieod
zowna dla każdego lotnika. Mała 
wykwintna walizeczka, mieszcząca 
wszystkie przybory toaletowe 1 nie 
zbędne ubranie — to nieoceniony 
towarzysz podróży lotniczych. 

Zdobywca zeszłorocznej nagro
dy „Expressu Porannego" — pięk
nego srebrnego puharu, był miody 
pilot krakowski p. Wiktor Chałup
nik. 

Kto zdobędzie w tym roku nagro 
dę „Expressu"? 

Nie sposób przewidzieć. Szanse 
zawodników sa niemal równe — de 
cydować o zwycięstwie będzie 
większe zacięcie sportowe, więk
sza ambicja. 

W zawodach wezmą udział pilo
ci ze wszystkich ośrodków lotni
czych w Polsce. Na lotnisku moko-
towskiem spotkają się w tym dniu 
lotnicy z Krakowa, Poznania, Ka

towic, Wilna. Lwowa, Lublina, Bil 
łej Podlaskiej, aby stoczyć za
szczytny bój o tytuł zwycięzcy. 

Program meetingu jest niezwy
kle urozmaicony. Nad lotniskiem 
mokotowskiem odbędzie się więc 
emocjonujący wyścig samolotów, 
lądowanie platowców w kole, loty 
na szybkość, skoki grupowe ze spa 
dochronami, wzloi balonu wolnego 
i wreszcie zawody samochodowe. 

Największą sensację wabudzi 
niewątpliwie pokaz i konkurs akro
bacji lotniczej, do których stają naj 
lepsi polscy lotnicy, m. in. kpt. Je
rzy Bajan i por. Józef Orłowski* 
Piloci polscy, cieszący się sławą ie-
dnych z najlepszych akrobatów lot 
niczych świata, zademonstrują mro 
żace krew w żytach figury akroba 
cyjne. 

Warszawa oczekuje specjalnia 
popisów por. Orłowskiego, mistrza 
w lataniu na plecach, którego loty; 
wzbudziły ostatnio taki żywioło
wy entuzjazm w Sofji. podczas buł
garskiego święta lotniczego. Spo
sób latania na plecach, uprawiany 
przez por. Orłowskiego, jest bar
dzo efektowny, ale i niezwykle tru
dny. Wymaga nieustannego trenin
gu i żelaznej wprost wytrzymało
ści pilota. 

Protektorat nad zawodami przy 
jął łaskawie Pan Prezydent Rze
czypospolitej prof. Ignacy Mościc
ki. który przybędzie na lotnisko, 
aby osobiście wręczyć zwycięzcy 
ufundowany przez siebie puhar. 

Meeting wzbudził w całym kra
ju olbrzymie zainteresowanie. Ze 
wszystkich krańców Polski zjadą' 
w dniu 25 b. m. do Warszawy spe
cjalne pociągi turystyczne pod na
zwa: „Meeting - brydge - dan
cing". W cenie biletu kolejowego 
będzie się już mieściła opłata za 
wstęp na lotnisko. 

Gralulacfe greń. Balbo 
dla kpt. Skarżyńskiego 

Departament Aeronautyki mi
nisterstwa spraw wojskowych 
otrzymał od włoskiego ministra 
lotnictwa, generała Balbo, nastę
pującą depeszę z prośbą o poda 
nie jej do wiadomości kpt. Skar
żyńskiemu: 

„Najserdeczniejsze życzenia w 
swojem, a także królewskiego 
lotnictwa wlosk:ego imieniu z 
powodu pańskiego wspaniałego 
lotsu. 

(—) General Balbo". 

P. Goerng znowu w Rzyme 
Podróże ministrów 

gubernatorem Banku Angielskie
go Montagu Normanem. 

LONDYN. 19.5. _ Minister 
spraw zagran.cznych John Simon 
udaje sę na sobotę dc Oenewy. 

miast prowincjonalnycJi. tapuego zawodnika na meaUngu, 

RZYM. 19.5. — Przybył tu sa
molotem niespodziewanie mini
ster Goering. 

LONDYN, 19.5. — Przybył tu 
prezes Banku Rzeszy, dr. 
Schachł i odbył konferencję z 

Bomba na dworcu 
lOO ofiar w Tren-Tsinie 

SZANGHAJ, 19.5. — Niezna-lnierzami i uchodźcami, bombę. 
ny sprawca rzucił na dworcu w której wybuch spowodował 
Tfon-Tsinieb przepełnionym iol-1 śmierci poranił około 1000 osółt 
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Parlament gospodarczy przy pracy 
5 komisyj ustala wytyczne naszej gospodarki 

Od rana do wieczora trwały 
wczoraj obrady komisyjne wielkie 
go parlamentu gospodarczego. 

Pi«ć komisyj wyłonił zjazd: prze 
myślowo - handlową, rolną, finan 

sową. samorządową i pracy. Kon 
sje te podzieliły się na sekcje i roz 
poczęły bardzo szczegółowe 
wszechstronne obrady. 

Frontem do drobnego przemysłu 
W komisji przemysłowo-handio-

•wei obrady toczyły sie w czterech 
sekcjach, a mianowicie: przemysło 
wej, handlowej, rzemieślniczej i 
morskiej. ^ . 

W sekcji przemysłowej, ooradu-
jąccj pod przewodnictwem posła 
Bron. Wojciechowskiego, zeiwaly 
się najwybitniejsze osobistości na
szego życia gospodarczego. Poza 
min. Zarzyckim i wtcem. Lecnnic-
kim byli obecni prezes Klamer, pre 
zes zakładów jaworznickich Brzo
zowski. naczelny dyrektor „Ro-
bum" Falter, dyrektor Centr. Zw. 
Pol. Przem, Hotyński. prezes syn
dykatu cementowego Minkowski, 
dyr. zakładów ScWeiblera dT. Ma-
ciszewski, dyr. zakł. chorzowskich 
Podoski, dyr. związku wbókienni-
c e g o Srzednicki. prezes poznań
skich org. roln. Żychliński i w. in. 

, Dyskusja toczyła sic nad refera
tem pos. Zygmunta Sowińskiego 
p.t. „Polityka przemysłowa i aktu
alne zagadnienia przemysłowe". 

W rcieracie tym pos. Sowiński 
stwierdził, iż podjecie ofenzywy go 
spodarczej winno si-e oprzeć w za
kresie przemysłi> na produkcji prze 
twórczej, przedcwszystkiem śred
nich 1 małych warsztatów. Pozosta
je to w związku z przecenianiem 
znaczenia przemysłu ciężkiego. 

Uzupełnieniem koncepcji zwró
cenia się frontem do orobnego orze 
mysłu jest teza rozszerzenia rynku 
wewnętrznego i stworzenia no
wych działów produkcji, posiadają
cych naturalne warunki"rozwoju, 

Nad referatem pos. Sowińskiego to
czyła się ożywiona dyskusja. W szcze 
gólności zabierali glos P- Kręglewsk-i, 
dyr. iirmy H. Cogielski w Poźnan.u, 
mówiąc o eksporcie w przemyśle me
talowym, dalej pos. Hołyński porusza
jąc zagadnienie oddłużenia i kredytu 
dla przemysłu, pos. Wojcwchowski 
poruszając problem surowców dla prze 
mysłu przetwórczego, p. Heyman - Ja
recki mówiąc o polityce finansowania 
produkcji oraz dyr. Schaetzcł omawia 
Jąc zagadnienie wytwórczości ekspor
towe!. 

Ponadto zabierali glos w dyskusji b 
min. Klamer, dyr. Zieleniewski, dyr. 
Rueoker. p. Lauterbach, p. prot. dvr. 
SrzcdnickK sen. Iwanowski, dyr. Sułi-
mtrski, dyr. Czerwiński, p. Polkowski, 
p. Jarczyk oraz referent pos. So»iń-
ski. 

Bardzo obszernie omawiano za
gadnienia polityki gospodarczej wo 
bec przedsiębiorstw przemysło
wych, znajdujących się w specjal
nie wielkich trudnościach. 

Pos. Holyński (nie poruszając 
stosunków przemysłu ciężkiego do 
drpbnego), wysuwa konkretne kon 
cepcje oddłużania przemysłu. Pp. 
Heyman - Jarecki i Lauterbach za
jęli stanowisko wyraźnie antykar 
telowe. 

B. min. Klamer zauważył, iż nie 
należy przeciwstawiać przemysłu 
ciężkiego przemysłowi drobnemu, 
a przemysłu surowcowego przemy 
slowi przetwórczemu, lecz że nale 
ży d?.żyć do sharmonizowania pra 
cv poszczególnych działów przemy 
shi. 

0 ożywienie naszego handlu 
Obrady sekcji handlowej pod 

przewodnictwem p. Przedpełskie
go, poświęcone były szeregowi re 
feratów dyskusyjnych, związanych 
z wygłoszonym na plenum komisji 
leferatem p. Henryka Bruna o poli 
tyce handlowej i aktualnych zagad 
nieniach handlu. 

W szczególności sen. Targowski o-
anMV a| zaga&o.enic handlu eksportowe 
eo Dyr. Sokołowski problem polityki 
•traktatowej, wof. dr. Zweig stanowi
sko Polski wefcecłtrofelfto rozelrttu Cel 
r.ego, radca Taubenfeid mówił o obro
tach kompensacyjnych, dr. Piaskiewicz 
o obrocie nabiałem, dyr. Domafcki ze gkigi połsk ej. 

związku eksporterów drzewa o obroc e 
zbożem. D. Jerzy Bułhak dyr. « ełdy 
mięsnej w Warszawie, o obrocie ni e-
snym. n. Małkiewicz o obrocie siptry-
lusem. P. Barański dyr. Izby przem. 
rtwidl., o obrocie drzewnym. rnż. Cy
bulski. dyr. konwencji węglowej, o o-
broce węglem, p. Waudycz, dyr. ..Prvl 
•mntu", o obroce nafta. dyr. Dejbcfci 
zasl. dvr. polskich hut żelaznych, o o-
hrocic żelazem. Ponadto wygłosili rc 
ieraty dyskusyjne p. Pawłowski o prze 
myślę włókienniczym. P. Jakubowski 
diti Iżby przem. handl. "w Warszawie 
o ooroc:e wewnętrznym. Na ten sam 
temat mówił p. Dunn-Holecki dyr. że-

Troska o rozwój rzemiosła 
Dyskusja w sekcji rzemieślniczej 

bbjela bardzo szerokie tory. Poseł 
Ptasilteki omawiał zagadnienia u-
strojowe i gospodarcze "rzemiosła, 
pos. Snopczyński role samorzą
dów w rzemiośle, p. Grzybowski, 
dyr. Izby rzemieślniczej w Warsza 
wie, technikę produkcji rzemieślni
czej, p. Herszberg. radca prawny 
rady Izb Rzemieślniczych, zagadnie 
nie kredytowania rzemiosła, p. 
.Wendl Karol, prezes rady naczel
nej rzemieślniczej w Warszawie, 
z-igadnienie mechanizacji warszta

tów Tzemieśmiczych, p. Zabęski. re 
daktor „Rzemiosła", zagadnienie 
propagandy produkcji rzemieślni
czej, p. Memtzel, komisarz Izby 
Rzemieślniczej, zagadnienie szkol
nictwa zawodowego, p. Namysł za 
gadnienie eksportu i propagandy 
mody. p. Ctetim Razner, zagadnie
nie czynnika przemysłu i uzdo'nie-
nta w rzemiośle, a w końcu p. Pros 
nowski, dyr. Izby Rzemieślniczej 
w Warszawie, mówił o rzemiośle 
jako czynniku równowagi. 

Zagadnienia handlu morskiego 
Z uwagi na doniosłość zagadnie

nia handlu morskiego, utworzona 
została w łonie komisji przemysło
wo - handlowej specjalna sekcja 
morska. Obrady jej toczyły się pod 
przewodnictwem pos. Leopołda To 
Błaszkiewicza. 

W czasie obrad sekcji, wygłosi'.! 

referaty dyskusyjne inż. Bohdan 
Nagórski, dyr. rady portu w Gdy
ni, p.t.: „Rozbudowa i moderniza
cja portu w Gdyni", p. Kaserowicz 
Bolesław z Izby przem-hartal. w 
Gdyni, p.t. „Handel morski", oraz 
pos. Tomaszkiewicz „Znaczenie 
polskiego dostępu do morza". 

PraMcia i zbyt w rolnictwie 
Obrady komisji rolnej zagaił 

.poseł Swieża-wski dłuższym re
feratem o zagadnieniach .pro
dukcji i zbytu w rolnictwie. 

Produkcja rolna — wywodził 
referent — musi być itórzymana 
na należytym poziomie ze wzgle 
du na podsta-wowy udział rolnic
twa w dochodzie społecznym, na 
przyrost ludności, na bilans han
dlowy i wreszcie na gotowość 

obroimą kraju. Wszystkie głów
ne działy produkcji rolnej winny 
być traktowane jednakowo. Wa
runki geograficzne i gostpodarcze 
Polski sprzyjają wszechstronnej 
wytwórczości rolniczej, większe 
przesunięcia w poszczególnych 
działach tej wytwórczości nie są 
w chwili obecnej wskazane. Dą
żyć natomiast należy do regio
nalizacji produkcji i usprawnię-

„ GIEŁDA / 
oIELDA WARSZAWSKA 

z dnia 19 b. m. 
Dewizy 

Befeia iHM: Odafhk 174.45—17̂ JO; 
Holandia 358.90: Londyn 30.25; Nory 
•loifc 7.74; Nowy Jork (kabel) 7.76: 
Par.Ti 33.11; Praga 26.56: Szwajcaria 
17... 0. 

Papiery procentowe 
3 oa>c. poź. budowlana 38.50: 7 pr. 

p..ż. sta* lizacyjra 49.50 — 50.00 (w 
Broc.). 4 Droc, poi. inwestycyjna serio 
w a 107-5 107.50: 4 proc. poi. Uiwe-
• iv . i )« O 1.00: 4 proc. państw, pot. 
Diriniowa do'arowa 5flj00; 5 proc. kon 
wtr.i tia 43.25 — 43.50; 6 proc. poz. 
'' larów.! IV5fl (w pfc>c): 10 oroc. po*. 
1 lejowa " ! . (w pne): 8 proc. LZ. 
H.'-.u emu kfjjow V4.:.fl (w proc.): * 
n- •; o/i'« R-','\n zo-p. kraj. 94JX) (w 
pri>c): 7 proc. I-Z. Banku goso. kraj. 
83.25: 7 proc. oM'g. Banku \ioev kraj. 
SJJ5: S Droc. LZ. Baiłku-rolnego 94.00: 
7 rrnc. LZ. Banku rolnego 83.25: 8 pr. 
LZ. budowlane Banku gotp. kraj. 93.00; 

4 i pól proc. LZ. ziemskie 37X10—37-K): 
4 i pól proc. LZ. Warszawy 45.50; 3 
oroc. LZ. Warszawy '40.25 — 41.00. 

Akcie 
Bank Polski 72.0U — 73.25; L.łpop 

10.75. 
OIELDA ZBOŻOWA 

Na zebraniu giełdy zbożowo - towa
rowe! w Warszawę notowano za 100 
k*.: z\io standard i-tzr 18.50 — 19. 
pszenca czerwona jara szklista 38 -
39. -pszenłca JwinolMa 37—38. pszenica 
zbierana 36—37. owies jednolity 15 — 
15.50. zbierany 14 — 14J0, Jęczmień 
na kasze 15—13.50. gryka 18.50—19.50, 
Proso 19—20. groch polny 21—24. 
fcroch Vctorla z workiem K—32. wy
ka 12.50 — 13. oekiszka 12—12.50. se
radela S0 - II. hibn nieb eski 7.50 — 8. 
*óltv 10.50—11.50. rzepak z mowy 47— 
49. sienie lniane 37—39. mąka pszenna 
.ukłuwwa 58—63, mąka Płzerina H-gi 
gal. 48—63, mąka wzenna III-ci Kat. 
23-32. mąka żytnia pytlowa 31—52, sit 
Jtcwa i nesw*. U—9. 

nia warsztatów rolnych. 
Po przemówieniu pos. Swie-

żawskiego komisja rolna podzie 
lila się na sekcje, a mianowicie: 
finansowo - rokiĄ-— pod prze
wodnictwom pos. Długosza; se
kcję do spraw komasacji ł par
celacji pod przewodnictwem pos, 
Kielaka; oraz sekcję do spraw 
produkcji i zbytu, której przewód 
nictwo objął poseł T. Kozłowski. 
Sekcje przystąpiły natychmiast 
do obrad. 

Program prac sekcji finansowo 
rolnej objął zadania urzędów 
rozjemczych, sprawy związane 
z wykonaiiietii ustawy o ułatrwie 
niach w spłacie uciążliwych zo
bowiązań, oraz zagadnienia kon

wersji kredytu długoterminowe
go. 

Na porządku obrad sekcji do 
spraw komasacji i parcelacji 
znajdowały się kwcstje związa
ne z propagandą nabywania zie
mi z parcelacji prywatnej, osad
nictwem w województwach za
chodnich, pomocą kredytową 
przy przenoszeniu budynków, o-
raz ułatwieniami w obrocie zie
mią. 

Sekcja do spraw produkcji I 
zbytu zajęła się zagadnieniami 
produkcji drobnej własności rol
nej, reorganizacji spółdzielczości 
rolniczo - handlowej, możliwo
ści zbytu artykułów rolnych za
granicą, wreszcie akiualnemi za 
gadnieniaml liodowlanctmi. 

Nasza polityka finansowa 
Niezwykła wazę przypisać nale

py obradom komisji iinansowiij. 
.Rozpoczęto sie przemówieniem 
przewodniczącego, min. St. Sta
rzyńskiego. który streścił zasadni
cze tezy referatów, wygłoszonych 
w pierwszym dniu zjazdu. 

W dyskusji nad temi tezami per 
wszy zabrał glos pos. Czernichow
ski, który omówił zagadnienie roli 
kapitałów zagranicznych w życiu 
jfospodarczem Polski. Jakkolwiek 
kaoitał obcy iest naw potrzebny i 
należy starać sie o przyciągniecie 
go, to iednak n'e można zamyk.ić 
oczu na pewne objawy ujemne je
go roli w tiaszeni życiu gospodar-
czem. Dążyć należy do usamodziel 
nienia gospodarczego kraju nie dro 
ga rugowania kapitału zagraniczne 
go, lecz droea popierania rozwoju 
małych i średnich warsztatów pra

cy, powstałych z drobnej kapitali
zacji. 

Następnie zabrał głos p. fried, 
dyrektor K. K. O. w Wilnie, który 
toodkreśliL że duży wpływ na ka
pitalizowanie w walucie polskiej 
iposiada przekonanie, i e orowadzo 
na dotychczas przez rząd DOłlł.yka 
stałości złotego będzie utrzymana 
nadal. 

Zkolęi zabrał głos dyrektor 
związków komunalnych kas oszczę 
dności w Warszawie, o. Roszkow
ski. który zwrócił uwagę na konie
czność utworzenia przymusowych 
związków terytorialnych zarówno 
K. K. O., jak i spółdzielni kredyto
wych. Należy również rozgrani
czyć tereny działania gminnych 
kas pożyczkowo - oszczędnościo
wych, powiatowych kas oszczęd
ności i spółdzielni kredytowych. 

O zagadnieniu t. zw. kapitaliza
cji wyższego rzędu, a więc o loka
tach w papierach procentowych, mó 
wił prezes PKO, dr. Gruber. Nlepo-
oularnośc papierów procentowych 
wśród szerszych warstw Jest skut 
•kiem braku sharmotrizowanla róż
nicy stawek procentowych w ban
kowych operacjach czynnych i bier 
nvch. Doniedawna oprocentowani* 
wkładów bvlo tak wysokie, ie za-
ikup papierów procentowych nie o* 
iplacał sic. Dlatego też rozszerzenie 
kapitalizacji w papierach wartościo 
•wych zależne iest od rozwiązania 
problemu oprocentowania. 

Dyrektor związku korminalnych 
kas oszczędności w Katowicach, p. 
Tułacz, w dłuższem przemówieniu 
zobrazował sytuację aparatu kre
dytowego na Śląsku. 

Wreszcie sorawy organizacyjna 
komunalnych kas oszczędności I 
wytyczne ich działalności omówił 
dyrektor mlersklei kasy oszczędno 
ści we Lwowie, dr. StrUUma. 

Obszerniejsze przemówienie wy
głosił również dyrektor miejskiel 
kasy oszczędności w Krakowie, p. 
Kochanowski, uzasadniając potrze
bę obniżenia stopy procentowe) w 
niektórych dziedzinach życia gospo 
darczego. Wyliczywszy obowiązu
jące obecnie stawki procentowe w 
różnych kategoriach zobowiązań, 
prelegent widzi moiHwo^ć obniże
nia niektórych z nich, wychodząc 
z założenia, że dalsza zniżka stopy 
procentowej'iest konieczna w celu 
sharmonizowania kosztu pieniądza 
z innemi elementami gospodarcze
mu 

Zagadnienia bezrobocia i pracy 
Bardzo wyczerpująca była dys

kusja, która potoczyła się wczoraj 
podczas obrad komisji pracy. 

Inż. Alfred Konopka w swem 
przemówieniu podniósł sprawę u-
leoszenia dróg wodnych i opieki nad 
żeglugą z punktu widzenia walki z 
bezrobociem. 

Min. Alfons Ktihn omówił sprawę 
budowy osiedli na peryferiach 
miast i w okolicach podmiejskich. 
oraz związana z tern budowę śród 
ków komunikacyjnych, jako jeden 
z najlepszych czynników ożywie
nia gospodarczego I tworzenia wa 

ranków zarobkowania dla szybko 
wzrastającej ludności naszych 
miast. 

Nacz. Stefan Podworski podkre
ślił znaczenie turystyki, jako ele
mentu walki z bezrobociem. Mów
ca stwierdził liczne braki naszej tu 
rystyki, jak niedostępność lererw, 
brak szos, domów wypoczynko
wych. hoteli, wyszkolonych prze
wodników. 

Następni mówcy, pos. Józef Mo
czulski i Jan Wolski, mówili o roH 
kooperatyw pracy w działalność 
Funduszu Pracy. 

Sgłatac zalegHtfti podatkowe w mturie! 
Interesujące przemówienie w 

kom. pracy wygłosił dyr. dep. o. 
Nestorowicz. 

W związku z powołaniem do ży 
cia Funduszu Pracy, należy zwró
cić uwagę na zaległości podalkowe, 
które w myśl ustawy o Fund. Pra
cy, mogą być spłacane w naturze. 

[Należy zatem: ustalić w urzędach 
skarbowych wysokość zaległych 

I podatków, które mogą być splaca-
•ne w naturze; opracować cemi.k 
i materiałów i robocizny; opraco-
| wać program rObót i zakomuniko-
i wać go gminom. 

Nie uwierzono pacyfizmowi Hitlera 
Jednomyślny sceptycyzm na całym świecie 

GENEWA, 19.5. — Według po
wszechnej opinii mowa Hitlera nie 
wnosi żadnych istotmie nowych e-
lementów do dyskusji, którą roz
poczęła komisja główna konferen
cji. Nie usuwa ona tvch trudności, 
które wyłoniły sie ostatnio w 
związku z poprawkami niemiec-
kiemi do projektu angielskiego i 
spowodowały kryzys konferencji. 

Dopiero w dyskusji w komisji 
głównej, gdy delezat Niemiec Na
dolny przedstawi w sposób bar
dziej konkretny tezy nienreckie, 
dotyczące przekształcenia Reiclis-
wehry, równouprawnienia iakościo 
wego, kontroli i okresu przejścio
wego w realizacji równości oraw, 
to jest spraw, które w mowie kanc 
lerza były sformułowane w spo
sób ogólnikowy, będzie można zo
rientować się. czy Niemcy sa obec 
nie skłonne do usfenstw. na które 
w rokowaniach zeszlotygodnio-
wych zgodzić sie nie chciały. 

0*1 

W każdym razie Już obecnie 
stwierdzić można, że zarówno o-
redzie prezydenta Rooseyelta. jak 
I mowa HWeła zaBomtkuia no
wy okres rokowań politycznych 
w Oenewie. 

Jutro oczekiwany jest przyjazd 
delegata St. Zjednoczonych Nor
mana Davisa. 

BERLIN, 19.5. — Główny dele
gat nienrecki na konferencje roz
brojeniową ambasador Nadolny od 
był dziś rozmowy o możliwości 
praktycznego zastosowania na kon 
ferencji rozorojeniowei tez, za war 
tych we wczorajszej mowie Hitle
ra. 

W berlińskich ' kołach dyploma
tycznych liczą sie ze znacznem o-
żywien:em prac konferencji, nie
mniej iednak dojście do ostatecz
nych wyników przed zebraniem 
s'c światowej konferencji srospo-
darczel uważane Iest tu za niemoż 
"iwe. Kola nrarodaine uważają wy 

Nowy rząd estoński 
z p. Tenissonem o a czele 

TALLIN, 19.5. Gabinet ukon
stytuował się pod przewodnic
twem dotychczasowego prze
wodniczącego parlamentu Te-
nlssona, który objął stanowisko 
premjera w nowym rządzie. Mi
nisterstwo spraw zagranicznych 
objął Piip (centrum narodów?), 
tekę gospodarstwa narodowego 
otrzymał Kurvirs (bezpartyjny), 
sprawy wewnętrzne ; sprawiedli 

wość objął Rooberg (partja 
chłopska), rolnictwo — Zitnmer-
man (partja-chłopska), obronę na 
rodową — Kerem (centrum na
rodowe), komunikację — Koss-
ter (partja chłopska), minister
stwo opieki społecznej — Konik 
(centrum narodowe). 

Parlament wyraził nowemu 
rządowi votum ufności więlkjszo-
ścią 51 głosów przeciwko 40. 

W rocznicę odsieczy 
Wiedeń hu czci Sobieskiego 

jazd ministra spraw zagranicznych 
do Genewy w chwili obecne! za 
zbędny. 

PARY2, 19.5. — Komentarze 
prasy francuskie) do mowy Hitlera 
świadczą o absolutnym braku zau
fania do słów, wypowiedzianych 
przez kanclerza Rzeszy. 

„Ere N«uvollc" stwierdza. Ił Hitler 
nic nie powiedział nowego, a ton lc*o 
mowy przypomina ewanstlellczno- apo 
sioSkie enunclacle krwawego cesa
rza Niemiec. 

Pertlnax w „Echo de Parls" uwała, 
Iz chwilowo pod naciskiem Wllhclm-
strasse demagog ustapll miejsca dy
plomacie. 

„La Ouotitllcn" Ironicznie oświad
cza, li z przemówienia Hitlera wynika. 
ze obecnie nowe Niemcy sa ledynem 
paffstwem. zagrozonem przez napast
ników. 

W Istocie zaś Hitler, mówiąc o ko
nieczności pogodzenia zrozumiałych 
wymagari Polski z naturalneml roszczę 
nłami Niemiec, żąda rewlzil traktatów. 
.lak wyglądałby pokoi światowy przy 
cwentualnem zwierzchnictwie Niemiec. 
najlepiej dowiodły dwa akty pokolu. 
dyktowane przez BerFn. a mianowicie 
Brześć litewski 1 Bukareszt. 

W organie socjalistów Irancusklch 
.Le Populalre" Leon Blum. omawiając 
mowę' Hitlera Jest wyratnłe zakłopo
tany stanowiskiem 50 posłów socjal
demokratycznych, którzy aprobowali 
deklaracjo szefa rządu niemieckiego. 
„Le Rempart" nazywa przemówienie 
Hitlera pomnikiem hlpokryzii I braku 
sumienia. 

LONDYN. 10.5. — Pra*a a.n«elska z 
rezerwą ocena wystąp cnie Hitlera. 

„Reżyser i derrragos — stw erdza 
„Times" — po raz pierwszy ujawnił 
przebłyski zdolności meZa stanu. Wczo 
taj po raz pierwszy HHler świadomie 
zwrócił sie do audytorium Swata. 
Aczkolwiek n eklóre uste-py przemówię 
nia Hitlera nie ujdą krytyce, to Iednak 

WIEDEŃ, 19.5. — Od (Huiszęgo 
już czasu czynione sa tu przygo
towania do.obchodu 250-el roczni
cy ods:eczy Wiednia. 

Na górze Kahlenberz zbudowa
no szosę samochodowa, umożliwia 
jaca dojazd w ciągu 20-tu minut na 
szczyt, gdzie znaidule sie słynna 
kaplica, w którel król Sobieski 
przed bitwa służył do mszy. od

prawionej przei o. Marco d'Avia-
no. 

Droga fa prowadzi do przedmie
ścia Wiednia i ciągnie sie poprzez 
słynne winnice na gęsto zalesiony 
szczyt góry. Z drogi tei roztacza 
sie w całej pełni widok na oola hi 
storycanei bitwy. 

Otwarcie nowel szosv odbędzie 
sie w sposób uroczysty. 

inne stanowić mogą podstawę do dal
szych rokowań w Oenewie, gdzie Niem 
cy swem postępowaniem dowiodą, w 
Jakim stopnhi słowa wypowiedziane 
przez Hitlera mt«ć będą/.wartaść prak
tyczną". 

Wystąpienie Papena, artykuł Neurał 
ha oraz własna przeszłość Hitlera na
kazują, zdaniem „Trniesa" ostrotność. 

„Daily Herałd" obawia sie, *e cala 
mowa Jest tylko zasłoną z dymu. 

: o : 

Dzieli poufnemu 
AUDJENCE NA ZAMKU 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął wczoraj delegacje LŁgi Mor
skiej i Kolonialnej w osobach prezes* 
Rady OłowneJ p. Kożiichowskieno. wi-
cąprezesa zarządu głównego p. Jani 
Dębskiego, członka zarządu gen. Kwa-
śn ewskiego oraz sekretarza generalne 
go Czermińskiego. 

Delegacja zaprosiła p. Prezydenta 
na wałny zjazd delegatów Ligi w War 
szawie w dniu 25 b. m. 

Następnie p. Prezydent Rzeczypo
spolitej przyjął nowotniainowanego pod 
sekretarza stami w Prezydium Rady 
minslrów p. Krzysztofa Siedleckiego, 

DELEGACJA W BELWEDERZE 
Wczoraj w poludn e przybyła do 

Belwederu delegacja Państwowego U-
rzedu Wychowana Fizycznego z dy
rektorem UTiędu. pnlk. Wl. Kff.frsWm 
i pputk. Brtglein na czele, celem wrę
czenia p. Marszalkowi Pilsudsk emu 
odznaki komendanckici przy^posobie-
n a wojskowego wraz z oJpow.edtnn 
dyplomem. 

•)*{• 

ffROWiKA TElFfiPAFIfZNą 

Papiery niemieckie w dół 
po mowie Hitlera 

BERLIN. 19.5. — Giełda berliń
ska zareagowała na przemówienie 
kanclerza Hitlera naogół tenden
cją zniżkowa. 

Spadek kursu niektórych akcyj 
przemysłowych doszedł do 7 pr. 
Natomiast niewicika poprawę kur
su wykazały niektóre papiery ren 
towe. Prasa tłumaczy słabe I wy
czekujące usposobenie giełdy nie 
wyjaśniona sytuacia w Oenewie. 

LONDYN, 19.5. — Najlepszym 
dowodem rezerwy z jaka przyjęto vi»yt»i 
» Aagiii obietnice pokojowe H:tl»- 1 

ra, Jest kurs obu niemieckich po
życzek państwowych Jounga 1 Da 
vesa. 

Obie pożyczki. Których kurs dzi 
siai rano był Jeszcze na poziomie 
wczorajszego i pod koniec dnia 
spadł półtora onnkla. 

Pożyczka Jotingą^spadla do 49 i 
pół. pożyczka Davesa do 63 i pól. 

W city londyńskie! tw'erdza tak 
że, ie Jedna z przyczyn ustępliwo
ści Hitlera sa starania Niemiec o 
pożyczkę Federal Rcserye Bank 

KRÓLOWIE SKANDYNAWSCY DO 
PREZ. ROOSEYELTA 

KrólowieSzwecJi, DanJI i Norwegji. 
wystosowali do prezydenta Rooseyel
ta telegramy, w których wyrażają zgo 
de na postulaty wysuń ete w orędziu 
prezydenta. 

NAPAD NA POSELSTWO 
BULOARSKIE 

Ubiegłej nocy w Paryiu grapa komu 
nislów. wybiła kamieniami szyby w 
poselstwie butgarskicm i wrzuciła do 
wnętrza garnki z czarna larbą. 

AUSTRJACCY ATTACHES 
WOJSKOWI 

Rząd austriacki zanferza mianować 
w szeregu państw europejskich atta-
ches wojskowych, m. i. ma być mia
ro wari.v attache wojskowym dla Cze
chosłowacji, Jugosławii I Polski z s:e-
dzbą w Pradze ppłk. Karol Peyerl. 
WIELKIE MANEWRY JAPOŃSKIE] 

Wielkie manewry marynarki japoń
skiej rozpoczną sie na wodach połud-
aiowego Pacyfiku v pierwszych 

dniach czerwca i będą trwały i mie
siące. 
ZWŁOKI SP. AMB. OLSZOWSKIEGO 

Trumna ze zwłokami ś. p. ambasado 
ra Olszowskiego przybyła do Stambu
łu, wczoraj wieczorem wanon ialotray 
wysiano do Polski. 

WIELKA RADA FASZYSTO\ 
Na sobotę 20 b. ni. zwołano do Rzy 

mu wielką rade faszystowska. 
UNIFIKACJA KOŚCIOŁÓW 

LUTERANSKICH 
Buro prasowe kość Ola luteraiiikle-

gc> w Niemczech ogłasza. Ze zjpadła 
uchwala o unił.kacj: wszystkich kośclo 
łów krajowych wyznana luterańskle-
Jto, utworzono dyrektoriat, w którejro 

"Skład wchodzi po ?-ch przedstawicieli 
kościołów Niem ec południowych, śród 
kowych i północnych. 

WYBUCH W ROTTERDAMIE 
W Rotterdamie nastąpił wybi;;h cle 

r-u w fabryce chem kalii- 16 os>b od
niosło cieźk;« obrażenia. 
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DROGI SAMOUKÓW 

Jak uczą się ludzie języków obcych 
Niepodobna dziś wyobrazić sobie 

ntetylko naukowca, ale poprostu 
człowieka przeciętnie kulturalnego, 
któryby nie znał mniej lub więcej 
dokładnie choć jednego obcego je
żyka. 

W dawnych wiekach zwracano 
na przyswajanie dzieciom obcej 
mowy wielką uwagę. Nie mówiąc 
Juz o tak jaskrawym przykładzie 
jak wychowanie świetnego Mon-
taigne'a, który w szóstym roku ży
cia otoczony był nawet służbą mó
wiącą po łacinie, aby zaprawić go 
w doskonałą jej znajomość i nasza 
młodzież wychowywała się nie
gdyś od najwcześniejszych lat na 
Języku Plutarcha, a potem na fran-
cuszczyźnie. 

Obecnie niewielki tytko procent 
ihieci ma możność nauczyć się od 
bon czy guwernantek któregoś z 
opcych języków. Przeważnie do
piero w gimnazjum zdobywa s'.ę 
z trafem wiadomości, które, jeśli 
nie pracuje się potem nad niemi sa
modzielnie, szybko ida w zapom
nienie. 

Pozostaje samouctwo. Olbrzymia 
księga wysiłków, mająca swych 
pionierów i bohaterów, a przede-
wszystkiem długie szeregi pracowi 
tych mrówek, które zdobywają wie 
dzę powoli z niesłychanym nieraz 
wysiłkiem, piędź po piędzi, czasem 
pod kierunkiem, często pod fałszy
wym kierunkiem, najczęściej wo-
góle bez kierunku, brnąc samodziel 
nie, w pojedynkę, naoślep. 

Dróg samouctwa jest wiele. Najle 
piej będzie, jeśli opowiedzą o nich 
bidzie, którzy sami je przyżyli, .po
tykając się i zatrzymując załamu
jąc się i "znów Tuszając naprzód. 
'Jedni zwyciężyli, inni zatrzymali 
się w połowie drogi i zniechęceni 
zawrócili. Mówię „zawrócili", bo 
kto nie idzie naprzód, ten się już 
cofa. 

Pani N. jest»urzędniczką. Daw
niej była zwykłą maszynistką, o-
becnie na znacznie lepszych warun 
kach, pracuje w poważnem biurie 
handlowem, jako stenotypistka ze 
znajomością języków. 

Droga, jaką doszła pani N do 
znajomości francuszczyzny, była 
bardzo ciężka i dostępna tylko dla 
natur, które umieją sobie coś moc
no postanowić i z mrówczą cierpli
wością postanowienia tego dotrzy
mać. 

— Kupiłam sobie poprostu słow
nik — opowiedziała mi — i zabra
łam się do czytania Dumasa. Pro
szę się ze mnie nie śmiać, że wła
śnie Dumasa. Wiem, że książki je
go uważa się za romantyczne buj
dy. Ale chcę powiedzieć prawdę, 
więc przyznaję się do Dumasa. Wy 
brałam go po pierwsze dla łatwego 
i żywego, jak mi się wydawało, 
stylu. Powtóre opisuje on wyłącz
nie wydarzenia zewnętrzne, — to 
łatwiej -tłumaczyć. Wreszcie powie 
ści jego są długie, o bardzo sensa
cyjnej fabule, przyczem tworzą cy 
kle, w których powtarza się histo
ria tych samych bohaterów. Wie
działam, że to będzie podniecać mo 
ja ciekawość i doda mi cierpliwo
ści. 

— Pewnego dnia rozłożyłam 
więc przed sobą „Hrabiego Monte 
Christo". Pierwszą stronę tłuma
czyłam przeszło godzinę. Chodzi
ło mi o to. żeby nie opuszczać ani 
jednego niezrozumiałego wyrazu. 
Każdy wyszukiwałam sobie skru
pulatnie w słowniku i notowałam 
na kartce. Nłeraz w calem zdaniu 

nie znajdowałam ani jednego zna
jomego wyrazu. Druga strona za
brała mi przeszło godzinę, — byta 
przecież większa od pierwszej. I 
tak ciągnęło się przez wiele stron. 

— Pracowałam zwykle po dwie 
godziny dziennie. Nie opuszczałam 
ani dnia. Potem strony zaczęły mi 
płynąć coraz szybciej. Coprawda 
dużo silnej woli kosztowało mnie 
pracowite wertowanie po dwa i 
trzy razy •jakiegoś trudnego ustępu, 
gdy tymczasem akcja „rwała z ko
pyta" i o pól strony dalej znajdo
wało się rozwiązanie jakiejś arcy-
emocjonującej sytuacji. Były też 
trudności innego rodzaju. Każdy 
wyraz z osobna byt zrozumiały, a 
sensu całości nie można byto po
chwycić. Zakreślałam te ustępy i 
powracałam do nich, gdy już wię
cej umiałam. 

— Po epopei zamku na Monte 
Christo zabrałam się do Naszyjni
ka Królowej, Wicehrabia de Bra-
gelonej Trzech muszkieterów i t. d 
Łykałam w ten sposób Dumasa 
przez cały rok. Potem przeszłam 
do Victora Hugo, do Maupassanh, 
wreszcie do Romain Rollanda. O-
czywiście nie czytałam już wtedy 
ścrśle po dwie godziny dziennie. 
Lektura przestała być dla mnie o-
bowiązkiem, stała się czystą przy
jemnością. 

— W dalszym ciągu nie umiałam 
jednak mówić. Posłużył mi dopie-

Beztroski m i n i s t e r s k a r b u 

ro przypadek. Po dwóch prawie '.a 
tach, wiosną, pojechałam na kon- i 
dycję do pewnego majątku ziem
skiego. Była tam do młodszych 
dzieci guwernantka, Francuzka,,1 

starsza gadatliwa na szczęście pan- j 
na, z którą zaczęłam rozmawiać. 
Sytuacja moja była równocześnie! 
miła, śmieszna i kłopotliwa. Do- ' 
brze znane wyrazy nie przyptyws-, 
ły do myśli z pożądaną szybko-1 
ścią. Szukałam ich gorączkowo i i 
niedołężnie, jak szuka się potrzeb- j 
nych drobiazgów w nieuporządko
wanej szufladzie. Nazywałam to. 
„rybiem myśleniem". Ale wreszcie 
zaczęły przypływać coraz szybciej, 
coraz swobodniej i po miesiącu mó 
wiłam zupełnie dobrze. 

— Po powrocie do Warszawy 
pozostała tylko kwestja opanowa
nia języka handlowego. To już by- i 
lo stosunkowo łatwe. Kupiłam so-! 
bie podręcznik listów i wyrażeń 
handlowych i wzięłam się do pra
cy nad nim. Po pól roku mogłam 
już objąć miejsce, gdzie obecnie 
pracuję. 

— Nie twierdzę, że droga, którą 
obrałam, jest .najlepsza. Wprost 
przeciwnie, jest zapewne trudniej
sza od innych. Warta jest uwagi, 
ponieważ osiągnęłam jednak na 
niej swój cel. 

— Potem poznatem w taki sam 
sposób niemiecki, teraz zaś pracuję 
nad angielskim. 

lałem się literatów i bałem sie złodziei 
Spowiedź rycerza tomu i wytrycha 

— Niech mi pan powie, panie Na-
:chahuk. co jest w pańskiej książ
ce prawdą, a co fantazją, — pytam, 
•zamykając gruby łom „ZyciOTysu 
własnego przestępcy", który dru
kujemy obecnie w odcinku na sfc. 
6-ei 

Co znaczy ten uśmiech? Czy o-
znacza zadowolenie, czy pokrywa 
zakłopotanie?. 

Talent i wiedza na usługach sportu 
Sport, stając się żywiołowym ru

chem i kierunkiem wychowawczym, 
wprzęgł do swego rydwanu nietylko 
milionową rodzinę tych, którzy ćwi
czą, ale pociągną! za sobą talenty, wie 
dzę 4 naukę, służące mu piórem I is
krą. Bożą. Nasza literatura sportowa, 
nie tak .wprawdzie zasobna, lak żachod 
nTb- europejska, rozrasta się w szyb-
fciem tempie z miesiąca na miesiąc i 
tworzy coraz bogatszy asortyment 
dzieł i książek. Niepodobna wymienić 
łych wszystkich nazwisk, Jakie widnie
ją na okładkach książek z pośród pro
fesorów uniwersytetów, znanych po
wag lekarskich, inżynierów i zawodów 
ców. Kom. Zaruski, dr. Eugeniusz Pia
secki, pik. W. Sikorski. Sedlaczek, dr. 
Dybowski, dr. Osmólski ftd. itd., dają 
dzieła zawodowe, sersie, fachowe, a o-
bok nich stają talenty literackie, glory
fikujące sport w poezji i prozie. Wie

rzyński, PaTandowski, Kusociński, Haus 
ner rzucają na półki księgarskie lite
raturę nadobną, w której talentami 
swoimi opiewają dysk, śmigło aeropla 
nu, narty i wątłą skorupę lodzi. Litera 
tura ta znajduje coraz liczniejszych od 
biorców, pociąga i staje Się książką 
zdrową, mocną jak wysportowany i wy 
ćwiczony mięsień. 

Księgarstwo polskie, które na tere
nie całego kraju pomiędzy 15 a 31 ma 
ja organizuje specjalne święto pod na
zwą „Sport i wiosna", da możność kaz 
demu po cenach najprzystępnieiszych 
sięgnąć do tej skarbnicy w dziedzinie 
Irtcralury sportowej, zapoznać się z 
nią, wczytać, zorientować i przekonać. 
że sport i sprawność fizyczna jest wiel 
kiem zagadnieniem spolecznem, które 
przez odrodzenie i sprawność ciała ma 
przynieść i błogosławiony moment od
rodzenia duchowego. 

Czytajcie ± „K I NO" 

Odpowiada: 
— Ile razy ja już słyszałem ta

kie pytanie! Niech pan pomyśli. Je
żeli ja napisałbym to wszystko ot 
tak sobie „z główki" — to kryty
cy odrazu poznaliby się na tein, 
„W jeden moment" odróżniliby to, 
co ja naprawdę przeżyłem, od tego, 
co sobie zmyśliłem. A moi koledzy, 
ci, z meliny? Cały świat złodziej
ski śmiałby się ze mnie — gdybym 
coś nafantazjował. 

Powiedzieliby, że ja „Urkę" w 
sztuce złodziejskiej, w sztuce pió
ra Jestem „konik" (początkujący). 

Bałem się literatów i bałem się 
złodziei i dlatego każde słowo ma 
ta^ą próbę — jak dobra ..sikora" 
(zegarek). 

Ze szczerych opisów przeżyć po
wstała książka, która docent dr. 
Leon Raiinowicz w „Gazecie Są
dowej" określił m. innemi następn-
jącemi stowy: „Życiorys własny 
przestępcy" jest tekturą pasjonują
cą" — a wnikliwy krytyk J. E. 
Stówski w odpowiedzi na ankietę: 
jaką najciekawszą książkę czyta
łem w r. 1952 — bez wahania za
deklarował: 

.Pamiętnik Urke Nachataika". 
Autor jest niezwykle dumny ze 

swego dzieła. Dumny — jak ojciec 
z dorodnego, zdrowego dziecka. 

Z najwyższem uznaniem mówi: 
„Pan Boy rozmawiał ze mną u sie
bie w domu o tej książce półtorej 
godziny". Wymienia jeszcze szereg 
nazwisk osób wybitnych, które za
szczyciły go wyróżnieniem. 

ten piękny świat — przyjął mnie 
do siebie — jakgdybym nie miał 
za sobą 15 lat i 3 miesięcy więzie
nia. 

— Ciekawe tylko, czy tamten 

świat, dawny pański świat, przy
jąłby pan do sobie teraz, po tel 
książce. 

— MyśH pan, że nie wybrałem 
się do jednej i drugiej meliny, ażeby 
„coś powąchać". 

— No i co? 
— Wrażenia bardzo różne. Star

si złodzieje — różne „wki" są za
dowoleni. Niech świat cos o nas 
wie. Dobrze, że to napisałeś. A „ko
niki" skaczą ml do oczu. 

— Czego ty uczysz „frajerów". 
Czemu ty im mówisz, że złodziej 
jak wchodzi do mieszkania — to 
ma duszę na ramieniu ze strachu— 
niechby oni dotychczas mysWU t e 
każdy z nas to — Nachainik. 

— Kiedyś nawet dostałem od *ko 
ników" pogróżki. 

Ale każdy „trup ircyśłwcy" (wię
zień) jest napewno ze mną solidar
ny. Życie więzienne trzeba było od
pisać nareszcie bez entuzjazmu, ale 
i bez uprzedzenia. 

— No, opis życia więzienia nie 
pan dał pierwszy. Mamy dzieła Wie 
zienników... 

— Tak, jest taka książka. Raz pa
miętam, więźniowie dostali ją do 
celi. To było śmiechu! Mówili mię 
dzy sobą „jak ty myślisz — to pe
wno z „mamra" dla wariatów. Jak 
oni mówią do siebie". 

— A to był reportaż z tego wła
śnie więzienia i to napisany gwarą 
więzienna. 

Urke Nachainik mówi dużo 1 in
teresująco. Zdaje się, że chce odga-

Japoriskl minister finansów Takahaski ze swcml wnukami na przedstawieniu 
cyrku łlagenbec.ka w Tokio. -

Sprawiedliwość pod reflektorem 
Irena Krzywicka o biedach procesu Gofgonowej 

Jaki ja szczęśliwy jestem, że\|dać. lata spędzone w murach ceJ-
kowego więzienia. 

Część odgadał już na papier. 
Część w szeregu rozmów, o których 
jeszcze będziemy pisać, 

wh. 

Wszyscy, którzy pasjonowali się 
procesem Gorgonowej, mają oka
zje ponownego jego przeżycia za 
pośrednictwem inteligentnych, do
skonale pisanych reportaży p. Ire
ny Krzywickiej, drukowanych obe
cnie w „Wiadomościach Literac
kich. 

Drugi zkolei reportaż (o pierw
szym donosiliśmy przed tygod
niem) nosi tytuł „Wielkie manewry 
sadowe" i poświecony jest meto
dom śledztwa i wymiaru sprawie
dliwości. 

Atakując metody śledztwa, autor 
ka pisze: 

Do przeprowadzenia gruntownego 
śledztwa potrzebny byłby sztab uczo
nych i obeznanych w sprawach prak
tycznych asystentów, potrzebneby by
ło odpowiedzialne ciało, k:óreby dele
gowało swoich przedstawicieli na miej
sce zbrodni, aby przeprowadzili wyczer 
pujące badania doraźne, natychmiast. 
Utopia? Przecież później, gdy sprawa 
staje się głośna, wzywa się uczonych 
mobilizuje się uniwersytety i laborato 
rja, tyle tylko, że w rok po zbrodni... 

Zamiast takiego naukowego badania 
pozostawionych przez przestępcę śla
dów, widzimy, że przeciętne Śledztwo 
niewiele odbiega od tego, co się w tym 
zakresie robWo czterysta lat temu: wra 
żenią policjanta, albo jego widzimisię 
starczy za dowód. 

O przewodniczącym JettaHu p. 
Krzywicka pisze: 

Protagonista akcji, p. przewodniczą
cy Jendl, człowiek niezwykle wszech
stronny, ongiś śpiewak, obecnie metyl 
ko sędzia, ale i dziennikarz... Czy czlo 
wiek o aktorskich aspiracjach nadaje 
sie do roli sędziego, która powinna być 
zaprzeczeniem wszelkiego pjpisu? Czy 

] stały żwńązek z pismem, które się rzą- j 
j dzi swoją własną polityką, da się połą 
i czyć z bezstronnością sędziowską?... 

Od początku znać było po nim dzra-
j ne rozdrażnienie. Z trudem je hamo-
I wal, gdy zeznawała oskarżona. Wyko 
: nywał gesty powątpiewające, potrząsał 
! głową, bezustannie mówił jakieś drob-
j ne słowa w rodzaju: „No tak, tak, zo

baczymy... No, to pani mówi... No. do
brze, dobrze... No nie wiem. nie wiem... 
itd.". Tego rodzaju „przygadanki" nie 
przedostają się do protokółów, ani do 

pisma, są nieuchwytne, a jednak zbMi 
ją z tropu mówiącego... 

Pana przewodniczącego tak denerwo 
wały słowa Gorgonowej, że co chwila 
wybuchały miedzy nimi formalne klot 
nie, oboje krzyczeli jednocześnie i spra 
wiali raczej wrażenie niezgodnego mai 
żeństw<a, niż sędziego i oskairżonej... 

Zadziwiający też byt sposób pytania, 
p. przewodniczącego. Pytamie w więk
szości wypadków zawierało już w so
bie odpowiedz, toteż niezmiernie czę
sto zaczynało się od słów: „A może... 
A może jedzenie było źle, a może się 
źle obchodziła z dziećmi; a może się 
odgrażała?". Jasna jest rzecz, że na 
takie pytania padała niezmiennie odpo 
wiedź: „Tak". 

Głucha irytacja p. Jendla przeciwko 
obrońcom, jego bezustanne ścinanie 
ich pytań, jego wpadanie w tok prze
słuchania obrony, gdy tytko któryś że 
świadków poczynał zeznawać korzyst
nie dla oskarżonej 1 swoista interpre
tacja tych zeznań, to byl widok aż nad 
to rewoltujący. 

Ciekawe spostrzeżenia czyni tak 
że autorka co do skutków braku 
apelacji od wyroku sadu przysięg
łych: 

Kasacja może nastąpić jedynie, gdy 
sic skonstatuje Jakieś nieformalności. 
Kasacja to Jest biurokratyczny rachu
nek sumienia. Uchybienie formułce ma 
tu większe znaczenie, niż rażące dzia
łania przeciw ręzsądkowi i sprawiedli
wości. Wytwarza sie paradoksalna sy 
tuacja — 1 to jest reguła, nie mówię w • 
tej chwili specjalnie o procesie Gorgo
nowej — obrońcy (i oskarżyciele — 
przyp. red.), czując nieprzychylny na
strój lawy i przewodniczącego, waru
ją sobie zgóry kasację, patrząc silą rze 
czy z zadowoleniem, gdy się coś dzie
je przeciw prawu, kolekcjonują nieja
ko wszystkie uchybienia, nie protestu
ją, nawet im sprzyjają, Cóż robić, to 
jest jedyna furtka dla oskarżonego... 

Oto najciekawsze fragmenty ar-
.ykulu p. Krzywickiej. W zwiercia 
dle jej krytyki — podobnie, jak to 
tyło w sprawozdaniach „Expressu 
Porannego" — sad przysięgłych 
krakowski ukazał twarz zgrzybia
łą i staroświecka, skłonna do gry
masu. uprzedzenia i nielojalności. 
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U żydowskim „jeszywecie" 
Ożenił się, jak twierdz/ił, jedynie 

JBatego, by mieć nowego spadko
biercę, mniej natrętnego. Ten to 
c d dodał mu odwagi, by zapomo-
ca „szadhena"1) i majątku ożenić 
d e z tak młoda kobieta, niebrzyd
ka i wykształconą. 

Była ona przyjaciółką mojej ma
iki i dlatego znalazłem się pod jej 
opieką. Mąż jej po całych dniach 
przebywał poza domem, gdyż nie 
dowierzał swoim dzieciom, które 
brały udział w interesie. Ona zaś. 
jako macocha, nie żyjąc w zgodzie 
i niemi, rzadko kiedy odwiedzała 
sklep. 

Wieczorem, gdy ten zdziecirtnia 
ły starzeć wracał do domu, patrzał 
podejrzliwie na swój skarb i na 
mnie; jak widać, nie byl zadowo
lony, a nieraz wyraźnie okazywał 
Vu mnie swój? niechęć. Coprawda 
ona więcej zajmowała się mną, niż 
mężem. To też czułem się nieźle 
pod jej opieką. Nieraz w jego o-
becmości tak czule zwracała się do 
mnie, że starzec patrzał na mnie 
lakierni oczyma, jakby pragnął od
gadnąć nasze myśli i zbadać przy
czynę, która tak zbliżyła nas ku 
sobie. Wzroku tego począłem się 
obawiać. Lecz nie mogłem wów

czas zrozumieć, o co mu chodzi... 
Ta czuła opieka z jej strony wy 

wołała wdzięczność, później przy
wiązanie, a nareszcie zaczęło kieł
kować coś w rodzaju miłości. 

Opiekunka moja w chwilach, 
gdy znajdowaliśmy się sami, oglę
dnie zapoznawała mnie z teorią 
miłości. Po pewnym czasie te roz
mowy zaczęły na mnie działać do! głowę 

*) Szadben — wyraz hebraMd — 
łwai, • 

tego stopnia, że zacząłem za nią 
chodzić jak lunatyk. Pewnego 
dnia, a było to przed świętami 
„Trąbki"**), kiedy to wierzący po 
winien po północy udać się do bó
żnicy na modlitwę „Słyches"*"), 
starzec, spełniający przez całe ty
cie uświęconą tradycję, wstał nie
co wcześniej i począł się ubierać. 
Nie zapomniał tei o mnie. Starał 
się mnie obudzić, abym się udał do 

drugi bok, twarzą do ściany, zo
stawił minie w spokoju i sam udał 
się na modły. Wtem czułem na so
bie czyjąś rękę. Spojrzałem, była 
to moja opiekunka w nocnej koszu 
li; piersi były zupełnie odkryte; u-
śmiechnęła się zalotnie i pieszczo
tliwie przemówiła. —. „Dlaczego 
me poszedłeś na Słyches"? Do
tykając zaś ręka mej głowy, doda
ła: „Jaką masz gorączkę, głowa 
pewnie cię boli"? 

Nic jej nie odpowiedziałem; czu
łem jednak, że mnie ogarnia uczu
cie błogie, a zarazem wydała się 
ona dla mnie tak piękna w tej 
chwili, że nie mogłem od niej o-
czu oderwać. Siedziała tak czas 
dłuższy na krawędzi łóżka w ku
szącej pozie. Wreszcie uniosła mą 

i przytuliła do piersi. Bez
wiednie, jakby popychany przez 
jakąś siłę, całowałem ja i wbrew 
woli zacząłem błądzić palcami po 
jej ciele; czyniłem to wszakże z 
jakaś obawa w duszy, jakgdybym 
się znalazł w objęciach szatana. 
Sumienie mi mówiło, że postępo
wanie moje jest śmiertelnym 
grzechem... „Opiekunka" jednak 
moja nie dała mi dugo zatrzymać 
się nad temi refleksjami. Obsyipy 

ieszywetu także na modlitwę. Nie- wała mnie wciąż pieszczotami 
stety, byłem tak zaspany. Że nie 
mogłem go zrozumieć, o co cho
dzi. Postał więc chwile nade mną, 
a widząc, żem się przekręcił na 

**) Święta Trąbki — od trąbienia— 
odpowiadają naszemu Nowemu Roko
wi, a przypadają na wrzesień wzgl. 
październik. 

*•*) Słyches — dosłownie przeba
czenie. — Jest to modlitwa, którą Ży 
dzi odma-wiają od północy do rana 

..przez dziesięć dni, począwszy od uro 
fozTBłoM .Trąbki" do Dnia SajAiego. 

dla mnie dotąd niezmanemi, tłuma
cząc, co to jest miłość... 

Te stosunki z ma przywiązały 
rrraie tak do niej, że na każde lej 
skinienie byłbym gotów w ogień 
skoczyć. Czasami wszakże, gdy 
siedziałem przy talmudzte w jeszy 
wecie, budził się we mnie wstręt 
do podobnych zabaw. Miałem za
miar wszystko opowiedzieć ojcu 
albo swojemu rebemu. Niestety, 
jedno jej spojrzenie wystarczyło. 
bym oddał sie w iei objęcia. 

VIII. 

Tak upłynęło pierwsze półrocze 
nauki. Uczyłem sie wzorowo, więc 
rebe twierdził, że jeżeli dalej będę 
się tak uczył, to wkrótce. zostanę 
przeniesiony do drugiego oddziału. 
O godzinie czwartej każdego dnia 
opuszczałem jeszywet, gdyż była 
to godzina obiadowa, a jeszyweta-
nin udawał się na swój „dzień", 
by zjeść obiad. Jest tam bowiem 
zwyczajem, że biedni uczniowie 
stołują się codzśeń w mnym domu 
żydowskm'), a dla tych. którzy 
nie mają wszystkich dni w tygod
niu. specjalnie gotuje się kocioł w 
jeszywecie. Ci biedacy, których 
karmi kocioł, wyglądają bardzo 
źle, gdyż te obiady sa kraszone naj
wyżej cebulą i pietruszką. Na te
mat tego pokarmu krążą różne 
dowcipy wśród słuchaczy. Mię
dzy innemi pamiętam taki: 

— Moisze, masz dziś dz;eń? 
— Nie, jem dzisiaj z kotła. 
— A wiesz, co dzisiaj na obiad? 
— Nie wiem — a ty wiesz? 
— Miałbym nie wiedzieć? — od 

powiada z goryczą dowcipniś o 
ascetycznem wygWdzie, czterolet
ni stołownik kotła — dziś na obiad 
jest „cymes"') okraszony cebulo-
wemi łzami. 

Dla pełności obrazu jeszywetu 
muszę tu jeszcze słów parę poświę 
cić „szamesowi", ważną rolę od
grywającemu w naszej gromadzie. 
„Szames" był to ruchliwy żydek, 

') Stąd utartŁ wśród uczniów wy
raz „dzień". w 

') Cymes — wyraz hebrajski — 
oznacza potrawę z marchwi, specjał 
ioborni. 

o czarnej, koziej bródce, ślepy na 
jedno oko, który jednak wszystko 
widział. Nieraz bywało, że dojrzał 
i złapał zgłodniałego biedaka, któ
ry sie pośpieszył „wypić" swój 
obiad i stanął jeszcze raz w ogon
ku, by nabrać tego specjału po raz 
drugi. 

Otóż ten to „szames" *) oprócz 
oficjalnej funkcji zarządzania kot
łem prowadził jeszcze własny han 
del, składający się z rozmaitych 
środków żywnościowych, dozwo
lonych nam do spożywania na śnią 
danie. 

Po ukończeniu rannej modlitwy, 
która trwała przeszło godzinę, nie 
mai wszyscy udawali się do rude
ry w podwórzu jeszywetu. stoją
cej prawie do połowy w ziemi. Po 
prawej stronie, przy wejściu do ru. 
dery była jedna olbrzymia izba, w 
której było więcej okien wybitych, 
niż całych. W izbie tej stało kilka 
żelaznych łóżek z brudnemi sien
nikami. Było to pomieszczenie dla 
bezdomnych uczniów, czyli, że tak 
się wyrażę, wytrwałych kandyda
tów na rabinów, i zbawców Izrae
la. Po lewej stronie mieścił się 
sklepik „szamesa", czyli bufet. Co 
rano można było spotkać stojącą 
za bufetem żonę „szamesa", osób
kę ciężkiej wagi. 

Wzdychała zawsze nabożnie, jak 
grzesznik przed śmiercią. Pomaga 
ła jej w pracy osiemnastoletnia 
córka Zełda, która obsługiwała 
każdego z tajemniczym uśmie
chem na zmysłowych wargach. 

Klienci nabyte śniadanie, składa-

*) Szames — wyraz hebrajski — 
nazwa sług* Jeszywetu w rodzaju ko-
eciehregio. 

jące s c j chleba, mleka, kawy, 
bułki, masła lub śledzi jedli stoją
co. Ryby i gęsie wątróbki należa
ły już do delikatesów. Na nabyw
ców tych ostatnich patrzono jak 
na wielkich łakomców, a co gor
sze, nawet rozrz-utn.kow. Można 
także było często widzieć takiego 
biedaka, co zamiast „dnia" u iu-
dzi, otrzymał od mcii 5 kopiejek na 
całodzienne utrzymane. Śniadanie 
takiego „kapitalisty" najczęściej 
składało sie z gotowanego grochu, 
który nabywał za dwa grosze. 

W każdą niedzielę, gdy ojcieo 
przyjeżdżał do Ł..., to zwykle po
święcał k;lka m nut. by mnie od
wiedzić. Ody go do godziny czwar 
tej po południu nie było, wiedzia
łem, że nie ma czasu. Udawałem 
się wtenczas sam do hotelu, gdzi* 
w jego pokoju, na znanem mi miej
scu leżała zwykle paczka dla mnie, 
przystaną przez matkę. Były w 
prawie zawsze same smakołyki. 

Ojciec podczas odwiedzin u 
mnie był tak zwykle zajęty swemi 
myślami o interesach, że nie spo
strzegał tej wielkiej zmiany, jaka 
we mnie zachodziła i jal» bardzo 
źle wyglądałem. 

Upłynęło pół roku. Nadchodziły 
święta, większość uczniów wraca
ła do rodzin na czas świąteczny, 
to też z utęsknieniem czekałem tej 
chwili, by ujrzeć drogą swą mat
kę. Nareszcie w jeszywec;e ogło
sili, że, kto chce, może jechać do 
domu. Tego dla mnie nie potrzeba 
było dwa razy powtarzać. Tego 
samego dnia byłem jednym z pa
sażerów, który udawał się do ro-
dzinncyi miasteczka. 

(Dalszy c ł u Jutroł. 



Dyktatura gratów i kalendarza 
Byle zwyczajowi stałe si* zadość., 

August Comte, który powiedział, 
ie „umarli nami rządzą", wyraził 
tylko cześć prawdy. Rządzą nami 
nietylko umarli ludzie, ale rzeczy i 
zwyczaje, przesądy i tradycje, na
wyki myślowe, iub poprostu bez
myślność. 

Słowa: „wypada", „powinno się ' 
.pora na to'1, „taki jest zwyczaj", 
Si dla nas nieomylnemi drogowska
zami, milczącem oparciem i bezsen
sownym sterem, który kieruje na
sze życie po drogach głupstwa. 

MUSIMY MARZYĆ, 
BO PRZECIEŻ WIOSNA-

' Wejdźmy do mieszkania kogo
kolwiek z naszych znajomych. U 
f roga wita nas otulona chustką czy 
swetrem, skostniała z zimna, zaka
tarzona gospodyni. VW mieszkaniu 
panuje przeraźliwy chłód. Cała ro 
dżina skurczona, nieszczęśliwa, na-
i/eka na zimno. Dzieci się poza-
7iebialy. Pan domu zaciera zmar
znięte ręce. nic może się zabrać do 
pracy i marzy uparcie o jednej „czy 
stej" w iakinkś przytulnym ciepłym 
barze. Panna Dziunia wybiegła na 
miasto, aby się rozgrzać ruchem. 
Ciocia Wala siedzi z robótka w ku
chni, tam przynajmniej blacha, nie-

wystygła jeszcze od czasu obiadu, 
trochę grzeje. 

— Dlaczegóż państwo nie napala 
w piecu? Przecież pamiętam, że 
zimą było w tym pokoju tak cie
pło? 

— Chyba pani żartuje. Przecież 
to już połowa maja. któżby teraz 
palił? Poprostu wstyd. Może sic 
jakoś niedługo ociepli. 

Ociepli się napewno. Ale tym
czasem cała rodzina zakatarzona, 
pozaziębiana i kaszląca, denerwi-
je słę, wymyśla pogodzie, nie może 
pracować i marzy o nocy, kiedy na 
reszcie będzie sie można rozgrzać 
w łóżku. 

W NIEWOLI RZECZY 
MARTWYCH 

Moi znajomi kupili sobie nowy 
garnitur mebli. Ściany mieszkania 
cudem się nie rozszerzają, trzeba 
więc było usunąć stare sprzęty. Ni
komu nie przyjdzie na myśl, aby je 
sprzedać, lub komu darować. Wiel
ka. staroświecka szafę ustawiono 
w ciasnym przedpokoju, jrdzie lan-
dara ta rozpostarła się w sposób 
zastraszający, zostawiając zaled
wie wąziutki pasek przejścia. 

Czy jest ona komu na co potrze-

K u czci b o h a t e r a p r z e s t w o r z y 

\V szkole powszechne! na Pelcowlźnle w Warszawie odbyła sie uroczystość 
nadania jel nazwy Im. Fr. Żwirki. W uroczystości tel wzięła udział wraz 

z synkiem wdowa po bobaters kim lotniku p. Agnieszka Źwrłko M. 
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Zlot kół młodzieży 
z pod sztandarów Pol. 
Czerwonego Krzyża 

W niedziele, dn. 21 maja b.r. odbę
dzie sie w Częstochowie zlot kół mło
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża. 

Zlot rozpocznie sie uroczystą Mszą 
iv. u Szczytu Ja-snei Góry, poczem na
stąpi świecenie sftandarów kół mło
dzieży. i • 

Z Jasnej Góry uczestnicy zlotu prze
defilują przez miaslo, udając się na bo
isko sportowe m. Marszalka Piłsud
skiego, Tutaj oibedą sie pokazy dru
żyn ratowniczych oraz popisy człon? 
ków kół młodzieży. ' 

Wieczorem, około godz. 6 pp. odbe-
dae sie na placu magistrackim wielka 
manifestacja propagandowa. 

bna? Owszem, leżą w niej stare 
rupiecie, niemodne suknie, których 
nikt już nie będzie nosił, podarte 
buty, toboły ze skrawtkami materia 
łów. które kiedyś po latach wyrzu
ci się, gdy już -doszczętnie zbutwie. 
ją. lub rozpadną się, pogryzione 
przez mole. A tymczasem szala 
nadyma się i puszy, zabierając prze 
strzeń i powietrze. 

Podobnie rozpiera się w sypialni 
komoda, zapchana gromada fata-
łaszków. które^.mogą się przydać". 
Nie przydadzą się nigdy. W sypial
ni tej. niewielkiej i zatłoczonej, sy-
oia cała rodzina. Obok duża jadal
nia i jeszcze większy salon mają 
tyle przestrzeni i oowóelrza. Ale 
do spania wybrano najciaśniejszy 
pokoi, w którym dusi sie nocami 
cała rodzina. Salon trzeba przecież 
mieć dla reprezentacji. 

Umeblowany jest na pokaz — 
sztywnie i niewygodnie. Jest prze
cież sprawdzianem zamożności do 
mu. Na kanapie trzeba sóadać os
trożnie, na brzeżku, bo na półce, 
umieszczone! nad oparciem, usta
wiony jest rząd porcelanowych fi
ligranowych cacuszek: pieski, tan
cerki, pisklęta, jajeczka... Wszyst
ko to spadłoby na głowę nieostroż
nemu gościowi, który chciałby za
siąść wygodnie. 

Na piękne poduszki, które wypi
nają s'e sztywno na kanapie, moż
na tylko zdaleka popatrzeć. Strwo
żone oko pani domu zerka z ukry
ta starannie obawa, czy gościowi 
nię przyjdzie czasem ochota oprzeć 
się o nie. Przecież pogniotą się. 
Dla domowników sa one oczywi
ście „tabu", „_. 

Na pięknem cieżkiem biurku pa
nnie dziwnie podejrzany porządek. 
Widać, że nikt przy niem nie pra
cuje. No tak — w bronzonym ka
łamarzu czernieją tytko zeschnięte 
grudki czegoś, co było kiedyś atra
mentem. Czyżby nie pisało się ni
gdy w tvm domu? Owszem, ale 
wówczas siada sic poprostu przy 
brzeżku stołu w jadalni. Ale wypa
da mieć salon i wypada mieć biur
ko. W chłodmem, nieorzytulnem i 
niewygodnem mieszkaniu żyją wis 
snem życiem nadęte, sztywne, pie
czołowicie okurzane i odmuchiwa-
ne meble. A obok nich, pokornie i 

W o d a k n l o ń s k a w sporc ie 

niewygodnie żyją ich właściciele. 
Nie oni panują nad meblami, a me
ble nad nimi. 
PRZYJEMNOŚCI IMIENINOWE... 

Pani domu obchodziła onegdaj 
imieniny. Już na parę dni przedtem 
było w domu wiek z »»go powodu 
zmartwienia. Bo przecież ledwie 
się w dzisiejszych czasach wiąże 
koniec z końcem, komorne nieza
płacone. masa wiosennych sprawun 
ków czaka, a tu dzieci musza do
stać trochę pieniędzy, aby sprawić 
matce „niespodziankę", mąż też 
musi sie zdobyć na oTezent i orze-
dewszysfkiem trzeba przyjąć go
ści. 

Przyjdzie tiamewno z dziesięć o-
sób, — wydatek kilkudziesięciu zło 
tych. Ooście przybyli coprawda z 
prezentami, ale mała zwykle bywa 
z tych darów pociecha. Znalazł się 
flakon wody kolońskiej, której za
pachu właśnie pani Zofia nie iubi-
sweterek, w którym nie jest jej do 
twarzy, książka, która czytała i ód 
rzuciła niedawno ze znudzeniem. 
oraz rozpylacz, jakich już dwa ma 
w domu. W dodatku widok tych 
upominków zatruty jest gorzką my 
ślą, że przecież ofiarodawcom trze 
ba sie będzie zrewanżować przy 
ich imieninach. 

Ale tymczasem trzeba robić przy 
jemny wyraz twarzy. Biega wiec 
solenizanta zdenerwowana, śmier 
telnrle zmęczona, z gorączkowemi 
wypiekami na twarzy i wita przy
bywających okrzykami radości, my 
śląc zarazem wśród całusów z pra
wdziwa rozpacza, czy aby starczy 
talerzy i czy nie zbraknie pieczeni. 
Równocześnie goście, serdeczni i 
wylani, zerkają już ukradkiem na 
zastawiony stół, by wywniosko
wać. czy kolacja warta będzie pre 
zentu, na który musieli się wyko-
sztować. Szkoda im było wpraw
dzie pieniędzy, tak, jak i solenizant 
ce na urządzenie przyjęcia. Ale cóż, 
— im wypadało przynieść swę nie 
potrzebne prezenty, jej wyprawić 
kosztowne imieniny. 

Obie strony czuja coprawda nie
dorzeczność tego wszystkiego, ale 
nikt nie ma odwagi wyłamać się z 
ood imieninowej łradycji. Tak wy
pada, taki jest zwyczaj... 

B. 

Podczas ostatnich zawodów marszów ych na ulicach Londynu na przestrzeni 
20 mil, skraplano dla otrzeźwienia twarze wycieńczonych zawodników woda 

kolonską. Moment taki przedstawia nasze zdjęcie. 
: ) * ( • • — << 

Venizelos na trybunie 
Izba nfe chce go słuchać 

W izibie grecke j doszło d. 16 
b. m. do burzliwej debaty. 

General Metaxas popiera) 
wniosek o oddanie pod sąd Ve-
nizelosa za poparcie zamachu 
gen. Plastirasa. 

Veuizelos zabrał glos, aby 
bronić się. Oświadczył on, że 
gen. Plostiras oddał Grecji nie
ocenione usług; w przeszłości i 

Walny ziazd Związku Obrońców Kresów Wschodnich 
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wobec tego nie można go aresz
tować. 

Po tych słowach Ven!zelosi 
w izbie rozpoczęła sie burza. 
Krzyczano: „Morderca, pan chce 
usprawiedliwić kata naszych 
przywódców z 1922 r.". 

Hałas i protesty były tak tóJ-
ne, że Venizelos musiał opuścić 
trybunę, oświadczając, że prote-
stuje przeciw pogwałcen.u wol
ności słowa. 

Sytuacja wewnęrtrzna w Gre
cji wobec stanowiska Vemzeło-
sa bardzo skomplikowała sie. 
Venizelosisci radzą o wycofaniu 
się z posiedzeń Izby. 

Przed wystawą 
w Chicago 

W związku i mającem wkrótce na
stąpić otwarciem Międzynarodowej Wy, 
stawy w Chicago, Syndykat Emigra
cyjny zaleca osobom, zamierzającym 
udać sie w charakterze turystów dla, 
zwiedzenia Wystawy, aby przed przy. 
stąpieniem do wyrobienia paszportu za 
granicznego i innych dokumentów po
dróży, zgłosili się do Centrali Syndy
katu Emigracyjnego w Warszawie (Nkt 
sala 7) lub do Oddziałów I Agentur 
Syndykatu na prowincji, gdzie otrzy
mają wyczerpujące informacje o ewea 
tualnej możności uzyskania turystycz
ne] amerykańskiej wizy oraz o sposo
bie wyrobienia dokumentów podroży. 

Gorączka gwiazd 
Jak prania w najwlekuem obserwatorium Świata 

Front wspaniałego gmachu ob
serwatorium Yerkesa, położonego 
rad jeziorem Genera w Ameryce 
zdobią: dwie rzeźby: jedtla przed
stawia uśmiechniętą, wesołą twarz 
ludzką, druga podobną twaiz, lecz 
•wykrzywioną smutnym grymasem. 
Wśród astronomów kursuje plotka, 
że twarz smutna, to twarz samego 
Yerkesa, wielkodusznego kupca 
chicagowskiego, fundatora obser
watorium. Taki miał wyraz twa
rzy, kiedy przedstawiono mu ra
chunki kosztów budowy obserwa-
tor.nmi do zapłacenia. Twarz we
soła należy podobno do innego mil
ionera. którego usilme nakłaniano 
do ufundowania obserwatorium, 
który jednakże na czas zdołał się 
zreflektować-

Jednakże kosztowne obserwator
ium Yerkesa, podobnie, jak 1 wcze
śniej wybudowane obserwatorium 
Licka (fabr. fortepianów) z zamia
rem pobicia rekordów techniki a-
stronomiczoej, nie jest jaż dzisiaj 
najwie/kszem obserwatorium świa 
ta. Oba u«;ipiły pierwszeństwa gi
gantycznej twierdzy astronomłez-
rtei oa Mount Wilson, która niepo-
dz.ilnie dziś dzierży prym w ba
daniu nieba. 

Przyzwyczailiśmy si«, by wiel
kość obserwatoriów astronomicz
nych mierzyć rozmiarami narzę
dzi, teleskopów iko. Obserwator
ium na Mount Wilson posiada to 
wszystko. Posiada olbrzymi tele

skop o lustrze średnicy 2 i pół me
tra, t. zw. teleskop Hookera. naj
większy na świecie. Samo zwier
ciadło waży 4.500 kg., cała zaś koa 
srrukcja 100 ton. Olbrzym ten poru
szany jest mechanizmem zegaro
wym dla obserwacji gwiazd sta
łych, wszelkie zaś inne ruchy tele
skopem dokonywa sie przez proste 
naciśnięcie guzika. 

Niemniejszą chhrbą obserwator
ium na Mount Wilson są dwa tele
skopy wieżowe, służące do badań 
widmowych słońca. Jedna wieża 
posiada 45 m. wysokości, druga 
18. Dodać trzeba, że pewne czę
ści spektrografów mieszczą sie a z 
w piwnicy, 9 m. pod powierzchnią. 
co razem daje obraz niezwykłych 
rozmiarów obu przyrządów. 

A równocześnie w zakładach 
optycznych obserwatorium przy
gotowuje sie coś, co znacznie prz;-
rosło dotychczasowe szczyty tech
niki astronomicznej. Jest to nowy 
teleskop o 5-merrowem zwiercia
dle, a więc dwukrotnie włekszem 
od największego teleskopu świata. 
Sporządzenie tego teleskopu na
potyka na wielkie trudności. Od
lew szklany zwierciadła musi po
siadać olbrzymia ilość pęcherzy 
powietrznych celem zmniejszenia 
jego wagi; nazewnąh-z będzie po
kryty warstwą kwarcu. Jakże tra-
dno taki kolos odlać, a potem do
brze oszlifować! 

Opowieść o wszystkich urządze

niach obserwatorium na Mount Wil 
son możnaby mnożyć w nieskoń
czoność. Najmniejszy przyrząd, 
każde urządzenie jest tu czemś 
przekraczającem zwykłą miarę. A 
sama organizacja pracy, sposób 
obierania materiału obserwacyjne
go, klasztorny tryb życia współ
pracowników obserwatorium — 
to nowa powieść. Aby dać jednak 
istotniejszą miarę znaczenia prac 
obserwatorium dla nauki, zajmij
my sie bliżej jednym fragmentem 
całokształtu badań, a mianowicie 
oddziałem badań temperatury 
gwiazd. 

Jest to specjalność dwu współ
pracowników obserwatorium, Edi
sona Petita i Setna Nichołsona, 
znanych na obu półkulach astrofi
zyków. Dzięki zastosowaniu nie
zwykle czułych instrumentów, ich 
konstrukcji, udało im się oznaczyć 
promieniowanie cieplne gwiazd 
13-ej wielkości. 

Zwaimy tylko, co to oznacza. O-
ko nieuzbrojone w szkła widzi 
gwiazdy do 6 wielkości; 2 i pół me
trowy teleskop z Mount Wilson re
jestruje drogą fotograficzną ciała 
niebieskie 21 wielkości. Gwiazda 13 
wielkości świeci 630 razy słabiej, 
niż najmniejsza, dostrzegalna jesz
cze gołem okiem gwiazda 6 wiel
kości. Ta ostatnia zaś wysyła tak 
znikomą ilość piomien! cieptrnycń 
na ziemię, że na całą powierzchnie 
Stanów Zjednoczonych pada tyle 
światła, ile słońce w jasny, pogod
ny dzień rzuca na maleńką po
wierzchnię dłoni ludzkiej. Podziel
my to przez 630, a otrzymamy tę 
ilość promieni cieplnych, które wy 
syła na ziemie gwiazda 13 wie.'vfn-

i ści 

Tę maleńką, mfkroskopijhą 
wprost ilość ciepła, która się two
rzy pod wpływem promieniowania 
gwiazd 13 wielkości, udało się 
zmierzyć Pettitowi l NichoteonO' 
wi. 

Oczywiście żaden z dotyebczaso 
wych przyrządów nie nadawał sie 
do tak subtelnych pomiarów. W 
badaniach tych chodziło o zmie
rzenie podniesienia się temperatu
ry o 3 dziesjęciomiljonowe części 
stopnia Celsjusza. Do tego celu 
zbudowali Pettit i Nicholson spe
cjalny instrument. 

Jest to udoskonalony termoele-
ment, przyrząd tak delikatny i pre
cyzyjny, że obok największych te
leskopów stanowi prawdziwa chlu
bę techniki astronomicznej. W prze 
ciwieftstwie do aparatów - olbrzy-ł 
mów jest on bardzo mały. Cały a-
oarat waży zaledwie 1'10 miligra
ma I Właściwie sama część reje
strująca podwyższenie sję tempe
ratury waży jeszcze mniej, bo trze
cia część wagi całego aparatu! 

Termoelement Pettita i Nichol-
sona składa się — jak każdy termo 
element — z dwu maleńkich, spo
jonych razem płytek metalowych. 
Płytki, co stanowi tajemnicę czu
łości aparatu, zbudowane są ze 
stowi bizmutu 1 cyny. Na po
wierzchni metai pokryty jest mie
szanina sadzy i platyny, cały zaś 
apaiat umieszczony jest w próżni, 
celem uniknięcia utraty ciepła. 

Pod wpływem słabego promienie 
wania gwiazd, które przy pomocy 
olbrzymich zwierciadeł teleskopu, 
zostaie skoncentrowane w ognisku 
teleskopu, gdzie umieszczony jest 
cmly fermoalement, powstaje w 
aparacie słabiutki prąd elektrycz

ny. Jego siła wynosi jedną miliar
dową część ampera (Bateria lamp
ki kieszonkowej posiada 1 — 3 am-
perów). To jednak już wystarczy, 
by czuły gałwanometr drgnął, wy
kazał niewielkie wahania, które 
natychmiast zostają zanotowane na 
płycie fotograficznej. Z linii zakre
ślonych przez igle galwanometiru 
można odczytać temperaturę ter-
moelemcntu, a potem pośrednio i 
temperaturę gwiazdy, klóra wywo 
lała drgania. 

Pettit i Nicholson dokonali iuż 
przy pomocy swego termoelemen-
tu całego szeregu pomiarów, które 
posiadają ważne znaczenie dla nau
ki, dla zrozumienia procesów i prze 
mian, rozgrywających się w obrę
bie ciał niebieskich. Przedewszyst-
kiem ustalono z wielką dokładno
ścią temperaturę planet systemu 
słonecznego. 

Duto badań poświecono naszemu 
najbliższemu sąsiadowi, księżyco
wi. Temperatura jego, mimo, iż 
znajduje się w podobnych do na
szych warunkach, podlega znacz
nym wahaniom. W czasie pełni, w 
części oświetlonej panuje wielki 
skwar, 118 st. C, natomiast po 
stronie przeciwnej, nieoświetlonej 
mróz — 153 st. C. To, że na ziemi 
niema tak znacznych różnic tempe
ratury, zawdzięczamy tyłko obec
ności atmosfery. Ona powoduje bar 
dziej równomierne rozmieszczenie 
się energii słonecznej 1 przeszkadza 
zbyt szybkiemu oziębieniu się czę
ści nieoświetlonych. 

W czasie no. zaćmień słońca no
towano na ziemi spadek tempera
tury o 2 — 3 s t C. W tymże sa-. 
mym czasie temperatura mierzona | 
na księżycu wykazywała w ciągu' 

pierwszej fazy zaćmienia 65 st. C , 
potem — 98 st. C, a w końcu przy 
cafkowitem zaćmieniu — 117 st. C. 

Temperaturę zbliżoną do ziemi 
posiada Mars 1 Wenus. Zawdzię
czają to również atmosferze, która, 
jeśli chodzi o Wenus, jest stale 
chmurna i deszczowa. Natomiast do 
gorących planet naszego systemu 
należy Merkury. Temperatura Je* 
wynosi 700 st. C. Bardzo zimn: 
jest znowu Jowisz ze swoji 
— 138 st. C. Tłumaczy się to jego 
znacznem oddaleniem od słońca 

Samo słońce posiada temperatu
rę 6.000 st. C. Jest to dużo, jak na 
stosunki ziemskie, lecz w porów
naniu z innem; gwiazdami bardzo 
mała. Najgorętsza gwiazda Ł zw. 
dreta z konstelacji Oriona posiada 
temperaturę ustaloną przez Pettita 
i Nicuolsona na 23.000 st. C. Swie-

Ici blado - niebiesko. Słońce obser
wowane z tej gwiazdy wyglądało
by jako mała. czerwona, dogory-

, wająca gwiazdka. 
| Według Pettita 1 Nicholson* 
istnieją gwiazdy, które zupełnie 
nie świecą, lecz wysyłają tyłka 
niewidoczne promienie •cicprae< 
Gwiazd tych oczywiście nie zna
my. Nie jest jednak wykluczonej 
że można będzie stwierdzić ich o-
becność przy pomocy termoele-
mentti. Cała trudność polega tylko 
na tern, że niewiadomo, gdzie na
leży ich szukać tubą teleskopu na 
firmamencie. 

Oto pobieżne sprawozdanie z je
dnego odcinka pracy największego 
obserwatorium świata. Świadczy 
ono o ogromie i rozmacha przed
siębranych tam badań. 

* Dr. E. P, 
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Bankier i dyrektor wytwórni filmowej 
uczestnikiem morderstwa rabunkowego 

(Korespondencja własna) 
Belgrad, w maju 

Ulicami Belgradu przeciągną! po-
Erzeb kupca. Kupiec bogaty i usto
sunkowany, wiec ludzi moc. Kiedy 
zadudniły pierwsze łopaty ziemi na 
wpuszczonej do grobu trumnie, 
wdowa podbiegłszy nad grób wrzu 
cita doń pieniądz. Ten wtaśn.e pie
niądz i gonitwa za nim uśmierciły 
tego człowieka. 

Zwabiono go do mieszkania 1 w 
sposób crz&myślny zamordowano. 
Komfortowy Kabinet dyrektora 
banku i wytwórni filmowe), wygod
ny fotel, luksusowe auto i kufer, 
wreszcie jako kontrast bałkańskie 
bajorzysko gdzieś kolo Smedero-
wa, wszystko to współdziałało w 
tei zbrodni 

Na okazałej ulicy księcia Michai
ła w Belgradzie zwraca uwagę ele
gancki sklep „Bebe" z konfekcją 
dziecinna. Właścicielem był zamor
dowany kupiec Jerzy Stankowicz, 
a zamordował go nrzy pomocy 
swego sekretarza Mitkowicza dy
rektor banku, wytwórni filmowej i 
tonfiltn - akademii — Michailo Mar
kowicz. 

Markowicz i jego wspólnik, mają 
ciemna przeszłość. Pomimo to Mi
chailo Markowicz zjednał sobie 

szereg wybitnych osobistości Bel
gradu, potrafił wciągnąć do współ 
pracy adwokatów, bankowców, o 
soby z świata literackiego i t. P. 

Zaawansował szybko na dyrek 
torą Banku Kosmaiskiego i zara
zem wytwórni filmowej, stał sie 
bussinesmanem i popularnym vi-
veurem wyższej kategorii. 

Miedzy iego znajomymi był i ku
piec Stankowicz. który należał do 
mecenasów sztuki i lokował także 
w tych przedsiębiorstwach większe 
kwoty. Stankowicz utrzymywał z 
dyrektorem Markowiczem bliższe 
stosunki, a gdy go jeden z przyja
ciół ostrzegł, że dyrektor iest hoch
sztapler i niewyraźnym typem. 
Stankowicz odrzekł że tylko z taki
mi można dzisiaj robić interes. 
• Owóż obrotny dyrektor zawia
domi! Stankowicza że iest do na
bycia za bezcen 2 klg. złota f trans
port kawy. wystawiony na licytac
je. Stankowicz wziąwszy z sobą 
znaczna gotówkc. stawił sie u Mar
kowicza. 

We wspaniałym swoim gabine
cie w wytwórni filmowej dyrektor 
umyślnie rozpostarł na środku dy
wan. ażeby krew nie splamiła pod
łogi, a na tym dywanie ustawił 

dzisiejszego ciągnienia loterii 
Po zł. 5.000 an n-rv 5815 42857 
Zł. 2,000 na nr. 12S466. 
Zł. 1.000 na nr. 27809. 
Po zl. SOO na n-ry 1575 7160 22544 

45335 61654 68656 117315 152706. 
Po zl. 400 na n-rv 353S9 45335 

59443 66943 70377 75867 78655 85650 
I25I33 132438 137625. 

Po z!. 200 na-n-rv 181 35628 60138 
60978 62977 79515 84898 91588 
94220 105751 107566 109152 116615 
123324 134732 131916 149136 151807 
150685 152439. 

Po ZŁ 150 na n-rv 1985 8952 13612 
17010 18894 18939 21456 29608 32782 
34121 3635339634 4563347516 52655 
52669 55755 58936 59810 63024 63681 
69074 73067 73091 73186 76153 
75810 78708 78653 81118 86686 
96992 92353 94823 98668 99697 
100924 100081 100613 108358 121929 
123527 130509 142916 147658 148890 
148919 151733. 

Stawki 
158 89 303 412 551 «18 42 69 788 932 

50 92 1113 370 429 554 714 60 886 2084 
99 272 3004 179 305 39 403 823 4095 
757 838 5243 341 34 515 887 992 6154 
228 315 26 436 583 623 24 727 46 7192 
533 86 624 77 83 703 79 958 8017 85 
54 268 332 429 98 523 705 18 92 9127 
292 980 82 98. 
10118 278 362 542 655 768 77 817 964 

11084 222 323 52 452 53 70 507 826 53 
917 12026 571 79 643 800 13028 34 263 
339 496 599 630 89 808 14221 341 557 
55 15059 223 47 461 579 16251 518 854 
9S0 17122 312 18016 762 860 76 972 
a 9334 95 444 624 
20085 371 549 91 648 70 21243 327 

898 654 867 912 22119 210 52 360 83 
401 712 86 960 23019 175 250 401 40 
547 88 640 807 46 931 67 24007 171 266 
322 96 480 535 45 739 25032 162 222 76 
365 482 91 796 944 65 26050 781 27290 
403 513 628 704 57 946 78 28022 102 26 
74 94 382 562 739 29000 17 132 280 357 
450 864 965 
30516 22 635 748 54 882 31288 468 

511 606 97 753 32031 288 385 802 33001 
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80. 
40348 454 892 41152 446 507 607 8 

866 943 42357 401 93 838 997 43075 496 
523 663 786 44039 97 248 54 397 585 
651 705 45012 26 67 99 198 243 338 539 
76 799 811 46126 46 279 87 645 57 73 
873 97 987 94 47039 102 38 74 210 305 
37 443 79 885 48231 320 417 527 681 83 
879 49022 66 416 68 646 62 824 998 
50062 257 322 51356 864 75 81 921 

52297 454 71 558 844 53127 643 52 79 
700 33 64 887 933 54534 601 790 850 
947 55062 596 802 30 56091 229 403 5 
524 74 622 58 742 906 85 S7073 106 270 
£4 388 408 846 53 932 58070 141 384 
816 96 971 59177 373 614 84 701. 
60043 67 72 117 68 349 432 532 632 

732 929 51 61230 300 68 72 429 629 56 
752 57 801 18 942 62030 69 170 294 392 

494 740 74 63043 383 94 460 514 58 66 
78 93 995 64270 353 976 65140 395 463 
92 734 829 81 947 66135 37 88 317 463 
754 837 67044 94 171 88 350 706 4R 
68069 116 93 309 29 437 564 641 804 
24 69142 421 76 92 564 651 92 913 18. 
70272 463 81 91 535 758 63 811 43 

71036 234 435 549 735 72103 383 739 48 
962 73088 96 397 505 21 88 600 17 25, 
987 74013 74 710 58 89 954 74 70 75246 
323 606 823. 
76224 366 541 602 77089 280 672 91 

78084 124 409 655 904 65 79283 96 613 
929 39 44 
80023 71 263 447 89 601 62 69 858 97 
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719 82109 17 281 307 456 501 645 79 
789 816 83014 31 152 20= 474 99 680 
752 98 810 84023 82 134 51 419 718 23 
807 34 85014 458 645 929 86167 276 
447 799 858 80 930 40 87030 57 123 317 
509 647 67 68 826 927 88066 130 63 252 
71 369 400 600 9 69 89 207 48 312 537 
621 83 917 
90123 29 43 465 904 56 91432 541 886 

92152 324 726 809 93032 69 248 393 
476 528 681 737 94002 768 819 95083 
326 tó 544 652 740 67 885 981 96075 
152 269 367 434 83 582 '730 849 952 
9/113 407 22 652 761 892 98031 175 431 
537 655 705 981 99364 527 43 79 674 
793 899 952 

100007 IS4 646 73 804 49 101052 250 
314 403 562 815 919 102220 507 853 910 
103104 22 432 507 632 974 104)17 70 76 
•169 620 29 733 826 105226 380 92 469 
99 645 730 49 918 106539 88 729 37 40 
800 992 107056 74 184 242 343 97 631 
50 761 68 987 108011 135 54 274 370 
409 510 715 19 907 109024 141 56 246 
60 627 30 
110131 98 715 829 54 61 111223 63 343 

61 67 573 788 813 112033 53 79 89 433 
505 603 41 49 61 70 808 23 113036 590 
886 95 935 36 114056 151 295 307 15 60 
647 710 14 917 21 115314 501 31 649 832 
909 116298 862 900 117109 351 545 624 
52 727 91 856 118110 37 417 659 783 94 
119098 144 297 380 415 512 812 90 
120022 223 326 584 706 121066 116 

81 122041 233 389 458 65 736 123012 13 
326 45 422 31 570 124073 100 98 379 
96 98 400 50 729 125048 74 299 416 61 
564 630 73 774 869 126020 322 412 15 
883 127060 837 128401 13 78 560 675 
777 892 97 995 129192 330 74 98 698 
809 13 62 923 48 

130008 13 652 791 849 131110 399 475 
625 876 132280 536 821 133044 258 337 
92 602 S46 935 63 134030 133 86 207 400 
92 511 717 67 986 135016 321 628 730 
876 925 35 136074 75 191 398 421 28 
907 39 56 84 95 137043 606 753 I383I3 
85 91 530 34 99 996 139082 480 594 613 
68 709 86 872 968 
140184 270 95 391 592 624 934 82 

141428 685 954 63 142184 261 341 79 
534 S46 906 65 143044 130 46 70 407 518 
59 62 679 949 144237 540 711 74 860 83 
145042 391 414 632 881 93 148158 753 
538 943 147054 151 605 778 148093 125 
39 74 266 392 636 42 753 976 149038 52 
56 163 224 370 432 582 617 937 
150150 204 43 54 317 38 39 46 505 

624 877 917 30 32 83 96 151151 287 522 
85 759 844 907 152019 21 544 711 74 
890 902 153013 16 128 211 389 531 39 
88 642 940 154024 663 792 

Królowa 
kąpieliska 

Isi Vlolet Parker, która z pośród licznych kandydatek uzyskała ty tut „Mit! 
- w ooouUinai miejscowości kaptatoraj Miami fieaefc w łUWorniL 

wygodny fotel, usadzi! Stankiewi
cza i rozpoczął z nim rozmowę. 

Z drugiego pokoju niepostrzeże
nie wszedł sekretarz Milkowicz i 
uderzył kupca w głowę siekiera, a 
kiedy Stankowicz sie zwalił, zadał 
mu jeszcze kilka uderzeń. Wów
czas wraz ~i sekretarzem zabrali 
zamordowanemu 70.000 dinarów, 
owinęli ciało w dywan, wtłoczyli 
ie do przygotowanego kufra, przy
mocowali go do tyłu dyrektorskie
go auta i wywieżłi z Belgradu do 
Smederowa. gdzie wraz z kufrem 
wrzucili do grząskiego bajorzyska. 

Rodzina Stankowicza zwróciła 
sie do policji belgradzkiej, która w 
krótkim czasie ustaliła, -że Stanko
wicz był ostatnio w żywszym kon
takcie z dyrektorem Markowiczem, 
a właściciel garażu, który Marko
wicz wynajmował, zeznał iż ten ku 
jego zdziwieniu sam mył swój sa
mochód, czego nigdy nie robił. 

Prócz tego na tyle samochodu 
wykryto plamy krwi. 

Markowicz aresztowany, przy
znał sie do zbrodni. Jego wspólnik 
Milkowicz zbieg!. 

M. H. Kulen 

Sowiecka wyprawa do stratosfery 
w stalowym sześcianie uwieszonym u bilonu 

Prasa sowiecka podaje niektóre 
szczegóły gorączkowych przygoto
wań eksipedycii sowieckiej do stra
tosfery. Prace przygotowawcze 
prowadzą cztery osoby inżyniero
wie Wieszenkin, Wasenko i Leoni
dów oraz majster Oadow. 

Technicy sowieccy wykorzystali 
doświadczenia pierwszego bada
cza istratosfery w dziedzinie dzia
łania oromieni na powlokę i spre
parowali materiał, który dzięki im
pregnacji i zabarwieniu odwew-
natrz zupełnie nie odczuje działania 
promieni słońca. Gondola balonu 
sowieckiego nie będzie miata 
kształtu kuli, lecz formę sześcianu 
o ściętych rogach. Cały szkielet me 
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W dniu urodzin króla Jerzego V odbedze sile dorocznym zwyczajem rewia 
gwardii królewskie]. Na zdjęciu ćwiczenia oddziału gwardii w galowych 

mundurach na dziedzińcu słynnego zamku Tower. 

MDJO WARSZAWSKIE 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Krako

wa. 
12.10: Płyty. 
13.15: Poranek szkolne ze Lwowa. 
15.25: Wiadomości wojskowe i strze 

ieckie. 15.35: Słuchowisko z Krakowa 
„Król Kumem" Kaszyckiego. 

16: Płyty. 16.40: „Wizerunek dziw
nego geniusza (o Norwidzie)", 

17: Płyty. 17.40: Odczyt „Wybór 
szkoły zawodowej w dobie kryzysu 
gospodarczego". . • ń 

18: Transmisja nabożeństwa majowe 
go z kaplicy Matki Boskie) na Jasne) 
Górze. 

19.20: „Książka rolnicza". 19.30: W 
rubryce „Na widnokręgu". 

20: Koncert muzyki lekkie). 
22.05: Koncert Chopinowski w wyk. 

B. Kona. 22.40: Felieton „Po tamtej 
stronie Pirenejów". 

23: Muzyka taneczna. W przerwie 
..Wiadomości z kraju dla członków 
Polskie) Ekspedycji Polarne) na wyspie 
Niedźwiedziej". 

NIEDZIELA 
10: Transmisja nabożeństwa ze Lwo 

wa. 
-):*:(-

11.35: Odczyt misyjny „Satezjame na 
misiach". 11.58: Sygnał czasu. Hejnał 
z Krakowa, 

12.15: Poranek muzyczny z Filhar
monii Warsz. \ 

13:Odczvt „Działalność fabrycznych 
komitetów bezpieczeństwa". 13.25: D. 
c. poranku muzycznego. 

14: .Porady weterynaryjne". 14.20: 
PicAni polskie . w wyk. T. Luczaja. 
14.40: Odczyt „Najważniejsze roboty 
przednówkowe". 

11.05: Muzyka w wykonaniu Ork. 
Mandolwstów. 

16: Program dla młodzieży. 16-25: 
Płyty. 16.45: Odczyt „Jesteś złem i nie 
znosnem dzieckiem". 

17: Recital fortepianowy w wyk. B. 
Wojtówicza. 

18: Muzyka lekka i taneczna. 
19.25: Słuchowisko „Popiersie Mul

lera" pg. J. van Mawika. 
20: „Lekka kawaleria" — opera ko

miczna w 2-ch akt Fr. Suippe'go. 
22: Stare i nowe przeboje w róż

nych odmianach. 
23: Muzyka taneczna. 

Tancerka 

Powabna ta tanecznica, 
Wabi swa zgrabna figurko, 
I oko wdziękiem zachwyca, 
Lekka, powiewna, lak nuirka,. 

Lecz pozór cząsto nas maml, 
Bo (ego wszak nie widzicie, 
Że czasem za kulisami 
Plac** M »it#S mi iM*** 
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talowei gondoli zbudowany iest z 
rur stalowych. 

W gondoli znajduje sie 6 okien, 
z których jedno specjalnie urządzo
ne do robienia zdjęć. 

Najciekawsze™ w calem urzą
dzeniu iest to. że orzy lądowaniu 
balonu znajdującym sie wewnątrz 
gondoli uczonym, ani też aparatom 
naukowym nie grozi żadne niebez
pieczeństwo przewrócenia sie na 
ziemi, potłuczenia sie i ewentual
nego zniszczenia dojobków nauko
wych. co spotkało częściowo prof. 
Piccard'a i jego następcę w ipjerw-
szvm locie w r. 1931. 

Kierowanie lotem balonu będzie 
również inne. niż dotychczas. 

Stołeczne migawki sadowe 

Wbrew etyce 
Niemiły zatarg sąsiedzki 

Każdy nieetyczny postępek mici 
sie zazwyczaj boleśnie. Doświad
czył tego na sobie p. Marian Ba-
rankiewicz, ceniony złodziej mie
szkaniowy. 

Etyka pajęczarzy, lipkarzy et 
consortes zakazuje im pracy zawo
dowej w domu, gdzie zamieszku
ją. dlatego utarło się przekonanie, 
że najbezpieczniej jest mieszkać w 
kamienicy, której lokatorem jest jo 
den ohoclażiby złodziejaszek. 

Nic zatem dziwnego, że miesz
kańcy domu, w którym przebywał 
podczas niedługich przerw między 
jedną o drugą „odsiadką" p. Mar
ian, patrzyli na niego z prawdziwa 
sympatią, interesowali sie jego suk
cesami, zapytywali nieraz o piany 
na przyszłość. 

I pomyśleć, że pewnego dnia p. 
Marjan sprzeniewierzy! sie etyce 
zawodowej, okradając mieszkanie 
sąsiadki p. Anny Szczepkowskiej 

A było to lak. Pani Szczepkow
ska z pieśnią na ustach pokręcała 
korbą ręcznego magla, stanowią
cego własność p. Felicji Koper, znaj 
dującego sie w tymże domu, gdy 
w drzwiach ukazała sie elegancka 
sylweta p. Barankiewicza. 

Pani Arma uśmiechnęła się mi
le do sympatycznego sąsiada, któ
ry, złożywszy ukłon, wycofał się 
z magla. 

Maglarka natomiast zapadła w 
dziwny stan duchowy, przymknęła 
oczy, wyciągnęła ręce przed siebie 
i zawołała: 

— Pani Szczepkowska, leć Dani 
do domu — mam przeczucie, źe łajn 
się coś stanie. 

Jestem tom kobietom, że widzę 
nia miewam. Jak minie się zło
dziej w drzwiach objawi, to jest 
znak, że ktoś będzie okradziony! 
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Pani Anna pobiegła do domu, ale 
wszystko było w porządku, wróci
ła więc do magla i pozwoliła sobie 
na żartobliwe uwagi pod adresem 
proroczych zdolności maglarkl. 

Srogo jednak za to odpokutować 
miała. Kiedy po ukończeniu ma
glowania znalazła się znowu przy 
swoich drzwiach, zemdlała — za
mek był wyłamany, mieszkanie pu
ste! 

Podejrzenia skierowały się prze 
ciwko p. Marjanowi ze względu na 
jego wizytę w maglu. Pani Szczep
kowska usiłowała z początku droga; 
dyplomatyczną odzyskać stracene 
rzeczy. 

Zaczepiła wiec sąsiada w bramie 
i rozpoczęła pogawędkę: 

— Panie Marjan, ja wiem. t e 
miał pan poważne koszta. Narzę
dzia sie niszczą, przewieźć taki 
ma)land do meliny też musiał pan. 
brać dorożkie, a swojem porząd
kiem i czas pański szanuje, w taki 
sposób zwrócę parni za to wszyst
ko, tylko niech mi pan odda moie 
rzeczy. 

— Pani Szczepkowska szanow-
na, słyszałem, że tam zginęli rów
nież weksle, kwity I różne fotogra
fie, żeby to robił cechowy złodziei. 
jużbyś pani miała te papiery ode
słane pocztą. Jeżeli nie są odesła
ne. znakiem tego ja na te] kradzie
ży nie byłem. .,, 

Swojem porządkiem mogę się do) 
wiedzieć u kolegów, może ktoś có* 
o tem wie. Jakbym znalazł, nie o-
mieszkam szanowną panią Szczep
kowska zawiadomić. Adjel 

Ponieważ jednak „omieszkał", 
sprawa trafiła do 3 oddziału sądu 
grodzkiego, gdzie zdziwiony nie
pomiernie p. Barankiewicz otrzy* 
mał 1 rok więzienia. 

Co wróża gwiazdy na dzień 20 maja? 
Nadaje sie do pracy organizacyjnej 

s ł Wczesne godzi
ny ramie nieźle się 
zapowiadają i mo
gą nam przynieść 
pomyślne okazie 
życiowe, zwłaszcza 
w kierunku handlu. 
finansów 1 współ

działania z innymi. 
Nieco późnie Jednakie — po godz. 

9-eJ — sytaaeja sie trochę pogorszy, 
co może sie zwłaszcza odbić na na
szych stosunkach z .przełożonymi lub 
osobami wyźel oostawloneml. Nie Iest 
to odpowiednia nora do przeprowadza 
nła spekulacył I nowych poczynali: w 
czasie tym nie należy zdradzać sie ze 
swemi intencjami i mówić o zamiarach 
na przyszłość. 

Jest to wprawdzie krótkotrwała gor 
sza passa, która prędko przeminie, ale 
kolo godz. 13-e) może sie znowu za
znaczyć gorszy nastroi w zwazku z 
drobncml niepowodzeniami. Może s'e 
wówczas przejawiać również dążenie 
do solidności, skupienia, większe) pra
cowitości, cierpi wości. połączone t 
nieufnością, podelrzllwoścla lub iakie-
miś przeszkodami, zwłokami, opóźnie
niami. 

Naogół — mimo dążenia do ustale
nia I koncentracil — okres południowy 

nie zapowiada sie pomyślnie. 
Dopiero Po godz. 14-eJ sytuacja sie 

poprawi, dzięki dodafnm wpływom, 
harmonizującym I ustala|acvm. a w 
czasie tym możemy osfagńać powodee 
nie w pracy organizacyjne], we wsuól 
działaniu z innymi — zwłaszcza z oso
bami stareml, w załatwianiu wszelkich 
spraw związanych z ziemia i ie) pro
duktami. ogrodnictwem, rolnictwem, ar
chitektura .nieruchomościami, a także 
kopalniami I garbarstwem. 

Miedzy godz. 15-ta a 16-ta może sie 
ieszcze zaznaczyć pewne podrażnienie, 
chęć postawienia na swolem I przepro
wadzania swych zamiarów przy uży
ciu siły — a w czas;e tym. naturalnie. 
lepiej unkać dyskusyj i sporów, które 
wówczas mogą przybrać niepożądana 
ostrość. 

Będzie to jednak wpływ slaby i krót 
kotrwaty, który ustąpi niedługo na 
rzece aktywności umysłowe) 1 towa
rzyskie!. jaka spotęguje sie wieczorem. 

Dziecko dziś urodzone — praktycz
ne, energiczne, przedsiębiorcze — o-
każe zdolności organizacyjne. Powo
dzenie może osiągnąć w związku z zie
mia. lej produktami, roln ctwem, ogro-
downictwem, kopalniami, garbarstwem 
i architektur';. 

Spacer przed startem 

Zanim wyścig t'e zacznie, w cłacu kii kunastu minut startujące kou'e opror 
dzane sa no oaddocku. Przypatrnlaca sie zaś publiczność przez tea czas t 

aU rozważa tzan i* tawoddków, 
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P. Wojewoda w Wysokiem Wazów. 
Wojewoda białostocki, p. Mar

ian Zyndram-Kościałkowski, wy
jechał wczoraj o godz. lOzrana 
autem do Wysokiego Mazow., 
aby wziąć udział w pogrzebie 
s. p. Mariana Kiełczewskiego, 
prezesa rady powiatowej BBWR 
w Wysokiem Maz. i zasłużone
go działacza niepodległościowe
go. W Sokołach oczekiwali na 
przybycie p. Wojewody staros
ta pow. wysoko-mazowieckiego 
p. Raczyński, komendant powia
towy P.P. kom. Krajewski i bur
mistrz m. Sokoły p. Antosze-
wicz. Po przyjeździe dom. Wy
sokiego Mazow., p. Wojewoda 
przyjął raport od zebranych ce
lem wzięcia udziału w pogrze
bie ś.p. Marjana Kielczewskie-
go oddziałów, poczem udał się 
na nabożeństwo. U wejścia do 
kościoła oczekiwał proboszcz 
miejscowy ks. kanonik Rogiński, 
który wchodzącego do kościoła 
p. wojewodę powitał słowami: 
.Jako gospodarz kościoła witam 
Pana Wojewodę w jego pro
gach". Po uroczystościach po
grzebowych — o czem piszemy 
na innem miejscu — p. Woje
woda zabawił dłuższą chwilę 
w mieszkaniu prywatnem sta
rosty Raczyńskiego, poczem u-
dał się na stację Szepietowo, 

„ L a t a w i e c " 
Zapowiedziane w programie 

obchodu „X Tygodnia L.O.P.P." 
przedstawienie o d b ę d z i e się 
jutro, w niedzielę, o godz. 8-ej 
min. 30 wiecz. w teatrze „Pa
lące". Grana ' będzie wesoła 
sztuka p. t. (.Latawiec", a po
nadto program przewiduje ży
we obrazy, tańce. W przedsta
wieniu, z którego dochód zasili 
iundusze L.O.P.P wezmą udział 
oproszone Panie, i Panowie 
ze sfer towarzyskich Białego
stoku, a więc: pp. prezesowa 
Tenczyńska, Szumska, Bujalska, 
Rubinsztejnowa, Stypułkowska, 
panowie: płk. Kawelin, Woż
niak, Maśliński, Matejczyk. Re
żyser—p. W. Bubryk. Balet 
pod kierownictwem p. Szum
skiej zapowiada się b. intere
sująco. 

Cena biletów: od 1 zł. 10 gr. 
do 5 zł. 50 gr. Bilety do naby
cia dziś w kancelarii powiato
wego komitetu L.O.P.P., jutro— 
w kasie teatru. 

^-m 
Policja w sądach 
Władze sądowe i prokurator

skie otrzymały z min. sprawied
liwości okólnik w sprawie ogra
niczenia do minimum powoły
wania na świadków funkcjo-
narjuszów policji państwowej, a 
w wypadku, gdy jest to nie
zbędne, do przesłuchiwania ich 
przed innymi świadkami i to 
możliwie w jednym terminie. 
Ponadto ministerstwo poleciło 
przy sprowadzaniu przymuso-
wem do odbycia kary w naj
szerszej mierze korzystać z po
mocy władz gminnych. 

O g r u n t a p r z y 
ul. Drewnianej 

Pomiędzy magistratem m. Bia
łegostoku i pięciu mieszkańca
mi ul. Drewnianej: Pankiewi
czem, Wolfartem, Kropiwnickim, 
Zielińskim i Reuckim toczy spór 
o prawo własności terenu o 
powierzchni 3 ha 5939 nr przy 
ul. Drewnianej. Ponieważ nie 
chcieli oni dobrowolnie z tych 
gruntów ustąpić, magistrat wy
stąpił na drogę sądową i spra
wę wygrał. Pozwani złożyli 
skargę apelacyjną, którą rozpa-
trywał sąd apelacyjny w War 
szawie, a którą—po zaznajo
mieniu się z dokumentami i pla 
nami, oraz po wysłuchaniu 
stron—oddalił. 

skąd pociągiem o godz. 14 m. 10 
odjechał w sprawach służbo
wych do Warszawy. 

Zawody strzeleckie 
dla oficerów 

I podchorążych rezerwy 
Zarząd koła Zw. Oficerów 

Rezerwy koło w Białymstoku 
zawiadamia członków Związku 
i Legji Podchorążych, że za
wody strzeleckie o tytuł naj
lepszego strzelca Związku i Le
gji odbędą się w dniu jutrzej
szym, dn. 21 maja b.r. o godz. 
11.30 na strzelnicy P, W. przy 
ul. Branickiego. 

Bieg naprzełaj „Dzienniha Białostockiego' 
O zainteresowaniu kół spor

towych i organizacyj P.W. bie
giem naprzełaj „Dziennika Bia
łostockiego" w dniu 25 b. m. 
świadczy liczba zgłoszeń, jakie 
napływają z Białegostoku i te
renu woj. białostockiego. Doty
czy to zwłaszcza organizacyj 
P. W., które zdają sobie spra
wę, ze udział ich w biegu i 
osiągnięte wyniki będą spraw
dzianem ich sprawności i tę
żyzny fizycznej. Dalsze zgło
szenia należy kierować do O-
kręgowego Ośrodka W. F„ Bia
łystok, ul. Legionowa 6. 

Przypomina się, że zawodni
cy dzielić się będą na trzy 

grupy: miejscowych, zamiejsco
wych i członków P.W. W dwu 
pierwszych grupach mogą brać 
udział i niestowarzyszeni. Skład 
drużyny—czterech zawodników, 
w tern jeden rezerwowy. 

Zawodnicy zamiejscowi win
ni po przybyciu do Białegosto
ku zgłosić się do Ośrodka O-
kręgowego W. F., gdzie nastąpi 
przydział kwatery. Badanie le
karskie tych zawodników oraz 
rozdanie numerków nastąpi dn. 
25 bm. o godz. 2 popoł. Start 
o godz. 4 popoł. w Ogrodzie 
Miejskim. Szatnia w muszli 
rozgłośni M.U.P. 

Pogrzeb zasłużonego obywatela 
W Wysokiem Mazowieckiem 

odbył się w dniu wczorajszym 
pogrzeb ś. p. Marjana Kieł-
czewskiego, ziemianina, właści
ciela majątku Zawrocie, preze
sa powiatowej Rady B.B.W.R., 
współorganizatora 10 p. ułanów, 
człowieka nieskazitelnego cha
rakteru, mającego za sobą nie
spożyte' zasługi w bardzo wielu 
dziedzinach życia społecznego 
na terenie powiatu. Wyrazem 
powszechnego żalu i wielkiego 
szacunku, jakim cieszył się 
zmarły, był gremjałny udział 
społeczeństwa w oddaniu ostat
niej posługi jednemu z najlep
szych synów mazowieckiej zie
mi, którą ś.p. Kiełczewski po
nad wszystko ukoohał. 

W pogrzebie wzięli udział pp.; 
wojewoda białostocki p. Marian 
Zyndram - Kościałkewski, d-ca 
Brygady Kawalerji pułk. dypl. 
Kmicic-Skrzyński, d-ca 10 pułku 
ułanów pułk. Porczyński, staro
sta powiatu wysoko-mazow. p. 
Raczyński, b. starosta tego po
wiatu, obecnie inspektor samo
rządowy woj. łódzkiego Demi-
dowicz-Demidecki oraz licznie 
przybyli z okolicy ziemianie. 
Zarząd Zw. Ziemian reprezen
towali pp.: wiceprezes Łazow
ski i Tenczyński. Pozatam w 
uroczystości wzięły udział licz
ne delegacje, a więc Zw. Pra
cowników Samorządowych, kó
łek rolniczych, szkół zawodo
wych i t. p. oraz zwarte od
działy «związku strzeleckiego z 
orkiestrą, związku rezerwistów, 
harcerzy, drużyn O.P.L.G, stra
ży ogniowej. 

Po obu stronach katafalku 
stanęła warta honorowa, złożo
na z 6 członków konnego P.W. 
t. zw. krakusów, a ubranych 
w tak bliskie zmarłemu barwy 

10 pułku ułanów. U wezgło
wia trumny ustawiły się poczty 
z kirem okrytemi sztandarami: 
Centr. T-wa Rolnicego, P. O. 
W. Strzelca, Zw. Rezerwistów 
i(t. p. 

Nabożeństwo żałobne odpra
wił ks. kan. Rogiński, który na
stępnie wygłosił wspomnienie 
pośmiertne, poczem trumnę wy
nieśli na swych barkach ofice
rowie 10 pułku Uł. i ziemianie— 
najbliżsi przyjaciele zmarłego,— 
Przed trumną niesiono liczne 
wieńce. 

Nad otwartą mogiłą przemó
wił p. wojewoda Kościałkow-
ski, żegnając w serdecznych 

Ze Zw. Inwalidów Woj. 
W dniu 21 bm, o godz. 11-ej 

w sali rady miejskiej odbędzie 
się doroczne walne zebranie 
członków pow, koła Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. 
Porządek dzienny: zagajenie, 
wybór prezydjum, sprawozda
nia z działalności zarządu, ka
sowe, kasy pogrzebowej i ko
misji rewizyjnej, dyskusja i wy
bory do zarządu, komisji rewi
zyjnej, sądu koleżeńskiego oraz 
delegatów na zjazd. 

APOLLO POCZ.: 612,8111 54 
i Nie zważając aa 
• wielki koszt tego 

5 1 1 0 1 5 ,U™U' « » T «ie »—» «•— • Iw— podwyższone, o d 
N a j w y b i t n i e j s z y f i lm w s p ó ł c z e s n y - ! 

Na tle zagadnienia 
NIEPLATONICZNEJ MIŁOŚCI KOBIETY 

według słynnej powieści G L A U D C A N E T ' A 

ARJANA 
DZIEJE MIŁOŚCI ROSYJSKIEJ STUDENTKI 

w roli tytułowej 
Najznakomitsza tragiczka europejska, n a s z a r o d a c i K a 

E l ż b i e t a B e r g n e r 
wytwórni: 

Pathe-Natan-Paryż 
Rezyserja: 

Paweł Czinner 

słowach zmarłego. „Odszedł od 
nas — kończył swe(przemówie-
nie p. Wojewoda — człowiek, 
ale żyć wśród nas będzie 
wspomnienie dokonanych przez 
Niego prac i czynów. Odszedł, 
lecz ci, co po nim zostali, pójdą 
Jego szlakiem, wiodącym ku 

wielkości Państwa Polskiego i 
szczęścia Jego obywateli". Na
stępnie wygłosili przemówienia: 
starosta Raczyński, w imieniu 
Zw. Ziemian i Tow. Rolniczego 
p. Stempczyński i ' z ramienia 
rady wojewódzkiej BBWR 
p. inż. Pleskaczewski. 

sarza p. Nowakowskiego oraz 
aprobacie p. Wojewody, ruszy 
z miejsca, a Białystok pozyska 
szereg budowli, które przyczy
nią się do podniesienia wyglą
du estetycznego miasta. 

Powstanie łacina dzielnica 
Kolonja pracowników miejskich w Białymstoku 
W dniu wczorajszym p. wo

jewoda Marjan Zyndram-Koś
ciałkowski przyjął delegację za
rządu Spółdzielni mieszkaniowo-
budowl. „kolonii pracowników 
miejskich w Białymstoku" w o-
sobach pp: mec. Otto, nacz. Go
łębiowskiego, prof. F. Echeń-
skiego, sekretarza magistratu 
Zawadzkiego i inż. Cz. Budry-
ka, która prosiła o wyrażenie 
zgody na decyzję komisarza 
rządowego, p. Nowakowskiego, 
w sprawie przydziału na zasa
dzie ustawy o rozbudowie mia
sta terenów miejskich pod za
budowę, a mianowicie: terenów 
przy ul. Podleśnej, Piwnej i 
Wersalskiej. 

P. Wojewoda wyraził zgodę 
na odstąpienie wymienionych 
terenów Spółdzielni—pod wa
runkiem, że na placach tych 
staną ładne i estetyczne domki, 
któreby wygląd naszego miasta 
uszlachetniły. W ten|sposób— 
po 6-ciu latach trudności i mo
zolnych zabiegów na terenie 
samorządu sprawa ta dzięki b. 
przychylnemu stanowisku komi-

Walny zjazd zrzeszenia 
wo|. Zw. Pracy Obyw. Kobiet: 

W sali konferencyjnej urzę
du wojewódzkiego odbędzie się 
w niedzielę, dn. 21 bm„ walny 
zjazd zrzeszenia wojewódzkiego 
Z. P. O. K. 

Otwarcie zjazdu przez prze-

Przygotowania 
d o T y g o d n i a P . C . K . 

Pod przewodnictwem p. inż. 
J. Zaczeniuka i przy współ
udziale prezesa komitetu okrę
gowego P. C. K. p. J. Ostrusz-
ki i prezesa zarządu okręgu p. 
dr. K. Alchimowicza odbyło się 
posiedzenie sekcji zabawowej 
komitetu Tygodnia P.C.K. Obec
nych było 30 osób. Ustalono 
program zabaw w ogrodzie 
miejskim, które odbędą się 4 
i 5 czerwca b.r., a mianowicie: 
dla milusińskich i dorosłych z 
urozmaiconem programem, jak 
loterja fantowa, zabawa dla 
dzieci, wyścigi na rowerach dwu 
i trzykołowych, wyścigi w wor
kach, wyścigi z jajkiem, wędka 
szczęścia i t. d, kółko zręczno
ści, piłka zręczności, tańce na 
wolnem powietrzu i t. d. Po
przedzi je pochód kół młodzie
ży P. C. K. 

Wybrano dwie podsekcje: za
bawy dla dzieci i loterji fanto
wej. Na przewodniczących tych 
podsekcyj zaproszono p. p. pre
zesowa Ostruszkową i sędzinę 
Kuleszynę. Szczegółowy pro
gram zabaw będzie podany. 

Przejęcie przez władze skarbowe 
wymiaru podatku od nieruchomości i lokali 

podlegających Mając na uwadze zbliżający 
się termin przejęcia od samo
rządów przez władze skarbowe 
całej akcji wymiarowej i ra-
chunkowo-kasowej podatku od 
nieruchomości, oraz podatku od 
lokali i placów niezabudowa
nych, Izba Skarbowa w Bia
łymstoku zwróciła się do urzę
du wojewódzkiego z prośbą o 
wydanie stosownych zarządzeń 
wszystkim wydziałom powiato
wym i magistratom, aby—jeśli 
jeszcze tego nie uczyniły—do
konały zamknięcia ksiąg bier-
czych tych podatków za rok 
1932/33 i za lata ubiegłe, oraz 
zaprowadziły i uporządkowały 
ewidencję wszystkich nierucho. 

Napad bandycki 
5 l a t w i ę z i e n i a S p r a w c a s k a z a n y n a 

Około północy z 10 na 11 
marca b.r. do piekarni Josela Pa-
nickiego w osadzie Mońki za
czął się ktoś mocno dobijać, 
wołając: „Panicki, otwórz, chcę 
bułek". Trwało to około 20 mi
nut, przyczem Panicki po brzmie
niu głosu poznał w dobijającym 
się notorycznego złodzieja, Sta
nisława Łabanowskiego. Nie o-
tworzył. Dobijanie się trwało 
dalej. W pewnym momencie 
szarpnięte mocniej drzwi otwo
rzyły się i do piekarni wpadł 
mężceyzna z usmarowaną sa
dzami twarzą. Chwycił Panic-
kiego za gardło i, dusząc, po
walił na podłogę. Kiedy Panic
ki zdoławszy w pewnej chwili 

zaczerpnąć nieco powietrza, za
czął krzyczeć—napastnik nakrył 
mu głowę kapeluszem. Nie zdo
łał już jednak uporać się z na
padniętym i dokonać rabunku, 
na wszczęty bowiem alarm za
częli się zbiegać ludzie. Ban
dyta zbiegł, pozostawiając ów 
kapelusz, który stanowił dowód 
rzeczowy winy Łabanowskiego, 

W dniu wczorajszym posa
dzono bandytę na ławie oskar
żonych sądu okręgowego w Bia
łymstoku. Zapadł wyrok, ska
zujący go na 5 lat więzienia. 

Popierajcie L0.P.P. 

mości i lokali, 
podatkowi, 

Ostateczny termin przekaza
nia czynności wymiarowych u-
rzędom skarbowym upływa z 
dniem 1 lipca, wobec tego wła
dze samorządowe mają swe 
prace ukończyć do dnia 15 
czerwca. 

wodniczącego zrzeszenia woj. 
nastąpi o godz. 11 przed pol, 
Po wyborze prezydjum i prze
mówieniach powitalnych złożo
ne będzie sprawozdanie zrze
szenia wojewódzkiego. 

W drugiej części zjazdu (tyl
ko dla członkiń Z.P.O.K.—po
czątek o godz. 3 popoł.) nastą
pi odczytanie protokółu z po
przedniego zjazdu, poczem zło
żone będą sprawozdania Od
działów. Następnie przybywa
jąca na zjazd p. Z. Moraczew-
ska, wygłosi referat, a po dy
skusji i sprawozdaniu komisji 
rewizyjnej odbędą się wybory: 
zarządu, komisji rewizyjnej i 
sądu honorowego. 

Władze Ligi Morskie, 
Zarząd oddziału w Białym

stoku Ligi Morskiej i Kolonial
nej ukonstytuował się: jak na
stępuje: prezes zarządu—p. mgr. 
Aleksander Heim, wiceprezes— 
p. komisarz rządowy, Seweryn 
Nowakowski, sekretarz—p. Wac
ław Zawadzki, skarbnik — p. 
Wincenty Krajewski, gospodarz 
przystani—p. Antoni Arcimo-
wicz, p.p. Antoni Szczawiński 
rotmistrz 10 p. uł., Adam Karaś 
i Stanisław Kalinowski—człon
kowie zarzędu. • 

Z listów do redakcji 
W związku z wzmiankami o 

25-leciu kapłaństwa proboszcza 
w Goniądzu, ks. Jerzego And-
rukonisa, w których wymienio
no różne daty, ks. proboszcz 
Andrukonis nadsyła nam list, 
w którym—gwoli powiadomie
nia przyjaznych i życzliwych 
osób—komunikuje, że chociaż 
rocznica święceń kapłańskich 
przypada w dniu 25 maja r. b„ 
to jednak uroczysty obchód 
jubileuszu—na prośby i życze
nie dość licznego grona przy
jaciół i znajomych—został wy
znaczony na dzień 4 czerwca 
b. r. 

Kolonie dla dzieci polskich z Niemiec 
Prowadzona przez wojewódz

ki komitet akcja pomocy mło
dzieży polskiej w Niemczech 
przez sprowadzenie jej na okres 
wakacyjny do kraju objęła te
ren całego województwa biało
stockiego za pośrednictwem ko
mitetów powiatowych. W roku 
ubiegłym sprowadzono do Pol
ski na kolonje letnie 6300 mio 
dzieży i z tej liczby 2040 zna 
lazło gościnność w prywatnych 
domach lub dworach ziemiań
skich. Wobec ogólnie znanych 
stosunków, panujących dziś w 
Niemczech, akcja ta staje się 
patriotycznym nakazem, i jest 

O g r ó d M i e j s k i 
Dziś, w sobotę dnia 20-go maja r. b. 

Otwarcie Pawilonu-Restauracji 
F i v e o ' c l o c K t h e a 

(codziennie) 
Salonowy kwintet — Pierwszorzędny bufet 

Filja restauracji Ritz 
Wyborowi kuchnia pod kierownictwem mistrza kulinarji 

[Codziennie: śniadania, obiady, kolacje 
(obiad z 2-ch dań 1 zł) 

C E N Y U M I A R K O W A N E 

„MOJA G A Z E T K A " 
Dziś — wszyscy stali prenumeratorzy 

„Dziennika Białostockiego" 
otrzymują, jako b e z p ł a t n y d o d a t e k , tygodnik p. t. „Moja 
Gazetka", którego pierwsze egzemplarze, dołączone do naszego 
pisma, sprawiły 

t y l e r a d o ś c i m i l u s i ń s k i m 
„Moja Gazetka" zawiera moc wesołych obrazków, baje

czek, dykteryjek, wierszyków. A wszystko żywe i barwne w 
kolorach. 

Aby umożliwić szerszym kołom czytelników zapoznanie się z 
„ M o j ą G a z e t k ą " 

egzemplarze jej załączone zostaną dziś również do numerów 
„Dziennika Białostockiego" 

w s p r z e d a ż y u l i c z n e } . 
Każdemu, nabywającemu dziś „Dziennik Białostocki", sprze

dawcy uliczni obowiązani są 1 ~ A *» «-•> ł « . •• •—». i A 
dołączyć „Moją G a z e t k ę " D e Z p i c t l l l l C t 

600 sztuk nakazów karnych 
za niezarejestrowanie psów 

Magistrat m. Białegostoku za 
kończył sporządzanie wykazu 
osób, które—mimo wezwania— 
nie zarejestrowały psów, podle
gających opodatkowaniu. Naka
zy karne (zgórą 600 sztuk) zostaną 
doręczone winnym w tych 
dniach. 

K R A D Z I E Ż E 
Z nneszkaniaJKatarzyny Dow-

galskiej (Nowo-Warszawska 15) 
nieznani sprawcy skradli gar
derobę wartości 190 zł. 

Franciszkowi Jaworowskiemu 
nieznani sprawcy skradli z miesz 
kania rodziców przy ul. Nowo-
Warszawskiej zegarek wartości 
200 zł. 

— Został zatrzymany Bogdan 
Mikołaj (Marczukowska 7), za 
kradzież 160 kg. węgla ze skła
du opałowego P. K. P. 

— Ciołkiewicz Witold zam. 
przy ui. Marszałka Piłsudskiego 
34 zameldował o przywłaszcze
niu materiału na ubranie war
tości 123 zł. 50 gr. przez kraw
ca Matejczuka, zam. przy ul 
Dziesięciny. 

zadaniem' społeczeństwa, by ją 
jaknaiszerzej rozwinąć. W 
związku z tern wojew. komitet 
zwraca się de społeczeństwa z 
usilną i gorącą prośbą o przy
jęcie na okres jednomiesięczny 
kilkorga lub jednego dziecka pol
skiego, a w razie niemożności, 
zadeklarowanie na ten cel dat
ków w naturze lub gotówce. 
Deklaracje, jak i datki, nadsy
łać należy na ręce p.p. staros
tów dla komitetów powiatowych. 

xx 
M e c z b o k s e r s k i 

W meczu bokserskim, jaki 
będzie w niedzielę, dn. 21 bm' 
w teatrze „Pałace" pomiędzy 
białostocką „Jagiellonją"—war
szawską „Gwiazdą" walczyć 
będzie—poza mistrzem polski, 
Rotbolcem, zwycięzoa wicemi
strza Polski Rozenberg, który 
jest w. dobrej iormie. Z biało-
stoczan Kuśnier poraź pierwszy 
startować będzie w wadze pól-
średniej, gdzie nieosłabiony 
„robieniem" wagi, powinien po
kazać się z jaknajlepszej stro
ny. Natomiast Rozenblum ze
szedł do wagi lekkiej, co i je
mu prawdopodobnie wyjdzie 
na dobre. W wadze koguciej 
wystąpi Górecki, który dotych
czas nie przegrał jeszcze ani 
jednej walki. Mecz będzie więc 
atrakcją dla zwolenników boksu. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALIST6W 

p r z e n i e s i o n a 
na Sienkiewicza 3, tel. 1-38 

P o r a d * S s t . 

T>r. Neumark 
Atriif HitrriMt, liku I ••MjMam 
Priyhna|e od g*d>. 10—UI o d 3 - 8 w 
Białystok, oL Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w a n o r y c i n a , 

• K o r n e i m o c i o p l c l o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 m. 3, fal. HI 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skdrne 
Pnyjmule od godz. 9— \-<\ i od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
KIIIAskngo I Talaten. l - n . 

RJtaKMII M M 

Zgubiono dowód 
osobisty wydany 

w r. 1932Jprzez gmi
nę Zetwa pow. wol-
kowyski. Chaja Cte-
rebnik zam. w Zel-
wie, 

Czytajcie 
„Dziennik" 

Nowowybudo-
wana willa do 

sprzedania w Su
praślu. w pięknem 
i suchem miejscu. 
przy lesie. Dom o 
16-tu pokojach, na
dających się na pen
sjonat, budynek ku
chenny o 3 izbach 
osobno. Światło 

elektryczne, stud
nia. chlewy, piwni
ce, ziemi 408 sążni 
kwadratowych. In
formacji udziela się 
w Białymstoku przy 
ul. Żirki i Wigury 7 
m. 1. 
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